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Zakład art złotnicza -jubilerski K r a k ó w
ul. D u n a je w sk ie g o  9, Telf. 1557 i 2016, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres tegoż wchodzące tanio i szybko.

Dachówkę
różnych system ów  i gatunków  po cenach  

K onkurencyjnych i na w arunkach  
zap łaty  p r z y s t ę p n y c h  — dostarcza

„Plaszowianka“ SŚSŁ
g S a c ifd w e ls  1 e e g l a f  Spółka z ogr. odpow.

W K r a k o w i e ,  ulica Andrzeja Potockiego 2,
Telefony Nr 410 i 4245.

D o m  m u z y c z n y

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 z). 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zi. 
Harmonje registry 25 zł.. Wiedeńskie l-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Reskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikł. pla­
ski zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen“ po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów,.9—12 z!., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.
D laczego banki są  zakratowane.

1 Zboża siewne
Nasiona w arzyw ne (z Danji) —  paste­
wne, jak buraki, trawy, koniczynę 
czerwoną, białą i szwedzką, seradelę 
bobik, wykę, tymotkę i t. p., następnie 
naw ozy sztuczne, jak azotniak, toma- 
synę, superfosfat, saletrę chorzowską, 
chilijską, wapno palone it.d . dostarcza 

po cenach bardzo umiarkowany cli

„ J E D N O Ś Ć
Spółdzielnia Rolnicza

K raków , ul. Reform acka 3 ,
tudzież Filja I. przy ul. Basztowej 12,

•  Filja I I .  ul. Kamienna 1 . — i Filja I I I .
2  w  Krzeszowicach. ®

• • e e e e e e e d M M N i e e e e e e e o o o o ® ® ® ® ® ® '

i dokładnie obliczysz, 
posługując się p ra k ty ­
czną s a m o l i c z ą c ą  

tabliczkę mnożenia, dzielenia itd. p. t.

SZYBKI RACHMISTRZ
która żmudne rachunki zamienia w zabawkę.
Mnoży do 10.000 ew. wyżej, dzieli do 100.— 
ew. wyżej, do czterech liczb dziesiętnych. 
Na końcu tabelek dodane łatwo zrozumiałe 
przykłady uproszczonych działań racłrank. 
Do nabycia w księg. i hand. pap. po 75 gr. 
Za nadesłaniem 90 gr. (przekazem poczt.) 
wysyła opłatnie: Henryk Taubman, Kraków 9, 

ul. Kazimierza Wielkiego 98/R.

W W . W . 1. V . W . W . V . V / A V / / W . 1

Książki do n ab ożeń stw a
Z b io r e k  M o d litw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 zł. 70 gr. 
P r z y jd ź  K r ó le s t w o  T w o je ,  Książeńczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1'80 zł 
O łt a r z y k  p o l s k i e g o  d z ie c k a .  Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia t k i  P a n a .  Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Ceny wraz z przesyłką pocztową.
D o  n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  „ R o ii“ .

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE



wu uu*.u- 2 M iłość śp iew ak a . Pow ieść z życia artystów ,
len tow . „ „  . ■ . , ,  .•• . 3. B a ro n ó w n a . Powiesc.w sn o w  w alfabetycznym  po­
jących sny, przew idzenia i zja- Ł  K ob ieta  z  k o c ie m i o czy m a . Powieść.
’ słynnej w różki L enorm and  5. N a h r a b io w sk im  za m k u . Powieść.
0 snach, przew idzeniach, wy- 6. N a rzeczo n a  lo tn ik a . Pow ieść n a  tle  współczesnych
1 zjaw iskach . A rto n a n cje , c z y li  stosunków .
bart, z ręk i, p a lca  i czoła. Pow yższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą opłatn ie  zą
z z opłatą pocztow ą 1*40 z ł. nadesłan iem  zł. 4.—
A ,  rA. ^  ^  ^  .s. a .  a . ,3. A . a  A  ^  ||̂ | iî ii urif)!, iîi, rfrindt u .ililiiA î li

Ostrożna.
— Mamo ! Michałom wpadło do sludni cielę!
— Masz teraz... ą my z tej studni bierzem y wo­

dę ! T rzeba będzie przecedzić od w ypadku.

Przyjem ny pułk.
— W ojtek ! jak  cię wezm ą do w ojska, to do ja ­

kich chciałbyś w stąpić ?
— Do tych chciałbym ,iść co to w niedzielę cho­

dzą z kucharkam i.

W szkole .
— W a łe k ! czemu tak  późno przychodzisz do 

szkoły ?
— Proszę pana pre-esora... bo ojciec się bił z m atką, 

a ja  czekałem  kto wygra !... Bierz, co dają.
— P an ie  Izy d o r! Pożycz m i p an  100 złotych.
— N iestety, m am  ty lko 50.
— Nic nie szkodzi. Daj P an  te 50, a  50 będzie m i 

P an  w inien.

U sęd z ieg o  śled czego .
— Co uczynił sam obójca, k iedy  go P an  w yciągnął 

z wody?
— W yrw ał się z m oich rąk , pobiegł k u  drzew u i 

pow iesił się n a  niem .
— A dlaczego go P a n  n ie  odciąłeś?
—■ M yślałem , że pow iesił się dlatego, aby w y­

p ch n ąć .

M onarchiści.
— W iesz, gdy byłem  n a d  m orzem , g ra łem  z k ró ­

lem  w  k arty .
— Nic w ielkiego! Ja  g ra łem  już z czterem a kró­

lam i i jednem  asem.

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
ŚPIEW N IK  MIŁOSNY„FLIRT POLSK I”

n o w e  k a r ty  do gry  to w a r zy sk ie j  z n u m e r a m i są  naj- zaw iera: P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, Kra- 
p iękn ie jszą  i najw dzięczniejszą’ zabaw ą tow arzyską, kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki lud,owe, o m iłości 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu tera le . Zl. 1.20. i k o ch an iu  itp . w objętości 128 str. ZŁ 1.— .

LISTO W NIE -DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w  sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.—.

ŚPIEW N IK  NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenki po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i lhdowe, z w ojny itp .-Ż eb ra ł A nt. 

St. B assara , w objętości 128 stron . ZŁ —.80.
ZBIÓR POW INSZOWAĆ

n a  im ie n in y , z a ś lu b in y , B o że  N arod zen ie , N o w y  R ok, 
oraz zbiór P o ezy j do P a m ię tn ik a , zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. — .80.

K A B A Ł A
K arty  słynnej w różki L enorm and  z P aryża, z których 
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i.po­

uczenie. ZŁ —.80,

W IELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski 6 tomów powieści za 4 zł.

zaczerpnięty ze starych  epipsko-arabskich doku­
m entów .

Z aw iera  2.500 w y k ła d ó w  sn ó w  w alfabetycznym  po­
rząd k u , 90 ry c in  ilu s tru jący ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 ry c in  k a b a ły  słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach, przew idzeniach, w y­
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. A rto n a n cje , c z y li  

sz tu k a  w ró ż en ia  z k art, z ręk i, p a lca  i  czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztow ą 1*40 z ł.

w  o b ję to śc i 600 stro n  d ru k u .
1. A n d zia . O rygina lna pow ieść w spółczesna.
2 .

4.
5.
6 .

Pow ieść z życia artystów . 
Powieść.

o czy m a . Powieść, 
za m k u . Powieść.

Pow ieść n a  tle  współczesnych

pocztą op łatn ie  zą



ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

P r e n u m e r a ta  na rok 1927: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji: 
____________________________   Kraków, św. Tomasza 32._•___________Konto P. K. O. 406.301.

I l f f t O T i r c ł A Ć Ó  C l a J o  św iętszym  S ak ram en tem  przed E w angelją  a po Epi-
U I  U t Z y d L U d t  D U Z C < ^ U  V I M a .  stole K apłan  znosi z tro n u  N ajśw iętszy S akram ent,

po zw ykłem  okadzeniu  bierze Go do rą k  i śp iew a dal- 
z najm ilszych i z najw iększą w spania- szy ciąg czytanych przez siebie a  śp iew anych przez

obchodzonych św iąt w  Polsce to uroczy- chór słów: „Ecce pan is A ngelorum ", co znaczy po pol-
Bożego Ciała. O czekują jej slarzy i mło- sku : „Oto chleb aniołów  s ta ł ię pokarm em  podróż-
upragnieniem  i cieszą się, kiedy nadejdzie, nych, praw dziw y chleb n iech  psom  nie będzie rzuco-
ten jes t pam iątką ustanow ienia Najświę- n y “ itd. Po zaśp iew an iu  o sta tn ie j zw rotk i h y m n u  u-

tszego Sakram entu  i Mszy św. przez P ana Jezusa, dzieła k ap łan  błogosław ieństw a w iernym , zebranym
W praw dzie tajem nice te ustanow ił P an  Jezus w W iel- w  kościele, m onstrancję’ z Najśw iętszym  Sakram entem
ki Czwartek, ale że w ten dzień Kościół święty zajęty staw ia na tronie i śpiewa dalej Ewangelję, jak  zwykle,
byl rozw ażaniem  męki P ana Jezusa, przeto na obchód D rugim  szczególnym  obrzędem  tej uroczystości
tak  radosnej tajem nicy ustanow ił uroczystość Bożego jest p rocesja  do ołtarzów , k tó re  stro im y po u licach
Ciała, a w ybrał do tego najprzyjem niejszą porę roku, w si lub m iast. P rzy  każdym  z tych  czterech o łtarzy
kiedy w iosna w całej pełni, kiedy ziemia cala pokry- śpiew a się początek E w angelji czterech Ew angeli-
la kobiercem  różnorodnych kw iatów , tw orzących wzo- stów, to jest św. M ateusza, św. Ł ukasza, św. M arka i
rzyste desenie na zieleni pól i łąk. św. Ja n a  n a  oznaczenie, że w szystk ie  n aro d y  powołu-

W  dzień ten  n iety lko  św ięcim y pam iątk ę  ustano- je C hrystus do w iary  i że w szyscy E w angeliśc i zga-
w ienia N ajśw iętszego S akram en tu , ale oddajem  ró- dza ją  się z tem , że w N ajśw iętszym  S akram encie dał
wnież w  sposób, n a  ja k i n as  ty lko stać, u roczystą  n am  P a n  Jezus praw dziw e Ciało i Krew Sw oją n a  po-
cześć tem uż S akram en tow i i P a n u  pod postacią  chle- k a rm  k u  żyw otow i w iecznem u.
ba u tajonem u. Bo o to popatrzm y! K apłan  ustro jo n y  I znowu, gdy p rocesja  w raca  od ostatn iego  ołta-
w na jw sp an ia lsze  sza ty  litu rg iczne, otoczony w ierny- rza  do kościoła, k a p ła n  śpiew a odpow iednią p ieśń  po
m i rów nież jak  n a jw sp an ia le j ubranym i, u jm u je  w łacin ie  i w czasie niej udziela  b łogosław ieństw a Naj-
dłonie m onstrancję , w  k tó re j zna jdu je  się N ajśw ięt- św iętszym  S akram entem . P rocesja  kończy się hym -
szy S ak ram en t i w yrusza  w  uroczystym  pochodzie, nem : „Ciebie Boże chw alim y11, śpiew anym  po łacinie,
przy dźw iękach  pieśni, b iciu  dzwonów i donośnych  Dziś i ta  uroczystość, jak  zresztą  i w iele innych,
tonach m uzyki, w yrusza  n ie raz  n a  dalszą  odległość , n ie jest ta k  w sp an ia le  obchodzona, jak  daw niej. P ra - 
od kościoła, gdzie pobudow ano spec ja lne  ołtarze, aby ojcowie n as i odbyw ali ją  z nadzw yczajną okazałością,
n iejako  pokazać Boga u tajonego w N ajśw iętszym  Sa- Pozostało po n ich  wiele,, prze w span ia łych  pieśni, choć-
kram encie w szystkim , k tó rzy  Go dotychczas nie zna- by wispomieć ty lko : „Tw oja cześć chw ała, n asz  w ie­
li, lub o N im  zapom nieli. Bóg praw dziw y daje  się w czny P anie", albo „Zróbcie Mu m iejsce, P a n  idzie z
dniu  tym  widzieć w szystk im  bez różnicy w yznan ia  i n ieba" itp. T ryska  z n ich  nam aszczenie, p ro sto ta  i ja-
błogosław i w szystkim , k tó rzy  Jego błogosław ieństw a k aś  praw dziw a pobożność.
potrzebują. Jest szafarzem  łask  w szelakich. Uroczystość Bożego C iała ustanow ił papież Ur-

Ja lt k ażd a  uroczystość kościelna, ta k  i Boże Ciało ban  IV w roku  1264, a  to w sk u tek  ob jaw ien ia zakon-
posiada swe specja lne obrzędy. Do n ich  należy  we nicy  bł. Jo h an n y  z M ont Cornillon. Zaś u roczystą  pro-
Mszy św iętej benedykcja  czyli b łogosław ieństw o N aj- cesję do o łtarzy  nak aza ł papież Ja n  XXI w  ro k u  1316.
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Matka królów.
P ow ieść h istoryczna z XV. w.

v 17. Spisek.i .wielkim sm utkiem  i niepokojem  dowiedziała 
się królow a Sonka o postanowionej podróży 
m ęża z Lublina do W ilna. Obawiała się m ści­
wego W itolda dla siebie i dla męża. To jedno 

ją  pocieszało, że biskup go nie opuszcza! i tow arzy­
szył w podróży. Nie m ogąc ścierpieć długiego m ilcze­
nia, m usiała ludzi swych wysyłać, porozstaw iać, aby 
ciągle m ieć w iadom ości z W ilna. Na dworze W itoldo- 
wyrn m iała starych życzliwych, przez których dowie­
dzieć się mogli jej wysłańcy, co się tam  działo.

Chodziła jed n ak  ciągle w gorączce, obaw iając się 
i p rzeczuw ając coś złego. K orona litew ska, gdyby by ła  
doszła W itolda, zostałaby  jej synow i w y d artą , ale 
n ad  tem  czuw ał m ąż ów żelazny, O leśnicki, k tó ry  nie 
mógł oderw an ia  się L itw y dopuścić.

Co k ilk a  dn i przybyw ał k toś do K rakow a. Dowie­
dziano się tu  o roz jechan iu  się książą t, o chorobie 
W itolda, a n im  Oleśnicki, k tó ry  przed śm iercią  jego 
z W ilna w yjechał, pow rócił do K rakow a, dobiegł tu  
goniec um yślny, oznajm iając o zgonie przeciw nika.

M ogła kró low a odetchnąć sw obodniej, a le  ogarnął 
ją  jak iś  sm utek, żal n aw et po człow ieku, k tó ry  n ie ­
gdyś był d la  niej p rzyjaznym , przy k tó rym -z dziecka 
się chow ała. Jedno niebezpieczeńtw o m inęło, ale ko­
m u teraz  m ia ła  się 'cjostać Litw a.

Z początku  spodziew ała się rychłego k ró la  pow ro­
tu, nie w iedząc jak  L itw ą rozporządzi, bo o ŚwidrJa­
gielle słuchu  jeszcze nie było.

Gdy pow rót k ró la  się opóźnił, coraz n iespokojniej- 
sza Sonka s ła ła  ciągle po tajem nie, dow iadując co się 
z n im  dzieje. Przez ten  czas n aw iąza ła  ca łą  sia tkę  o- 
koło siebie sług wszelkiego s ta n u  i c a ty d w ó r  niew ido- 
my, k tó ry  był n a  jej rozkazy. A ni ochm istrz  dworu, 
an i u rzędnicy  nie w iedzieli o nich. Przynoszono cza­
sem  praw dę, często baśn ie  i p lotki, ale to podsycało i 
u trzym yw ało  zjecie, a  królow ej przym nażało  służby 
i pom ocników, k tó rych  s ta ra ła  się m ieć wszędzie.

O sta tn i jyysłaniec po W itoldow ej śm ierci, ledwie 
dobiegłszy do G rodna, spo tkał się tu  z w ypraw ionym  
przez k ró la  człowiekiem , opow iadającym , że był w 
niew oli trzym any  i Św idrygiełło  się z n im  nieludzko 
obchodził- W ieść ta  już się rozsiew ała  po całym  k ra ­
ju, k iedy  n a  W aw el dobiegła. Królowę ra z iła  ona, jak  
p iorunem . N atychm iast w y p raw iła  podkom orzego do 
biskupa, zak lina jąc  go, aby do niej przybyw ał.

W  śm iertelnej trw odze, drżąca, zap łak an a , spo t­
k a ła  go w  progu, do rą k  się jego rzucając.

— Ojcze! ra tu j!  k ró l w  niewoli!
O leśnicki w ydaw ał się zupełnie spokojnym , od­

p a rł dosyć zimno, że p rzy  pom ocy Bożej, nic złego stać 
się n ie może. U sp ak a ja jąc  Sonkę dodał b iskup, że nie 
zaniedbał nic, lis ty  do R zym u do papieża w ypraw ił, 
aby Ojciec św. słowem  sw em  groźnem  Św idrygiełłę 
upom niał... W ysłał też do k ró la  Z ygm unta i do in ­
nych  panów  chrześc ijańsk ich  zażalen ia  i skarg i z p ro ­
śbą, aby uciśn ionem u Jag ielle -w pomoc przyszli.

— W idzisz, m iłości w asza — dokończył — żem 
nie zaspał chw ili i czynię, co mogę.

— T ak — o d p arła  żywo kró low a — ale po co nam  
wzywać pomocj'' cudzej, k iedy  m y sam i k ró la  ratow ać 
możemy...

B iskup m yślał chwilę.

— Mój Boże, w ojsko zbierać! — zaw ołała  Sonka 
zrozpaczona. — N a odgłos, że ono idzie, Św idrygiełło  
jeszcze n iem ający  sił zgrom adzonych, m usi się u lę­
knąć. T u żadne lis ty  n ie pomogą... żelaza trzeba!

— Zaw cześnie je z pochew  dobywać 'i w ojnę w y­
w oływ ać — rzekł Zbigniew  — bez zjazdu  panów  i 
szlachty, skądże ludzi w ziąć?,

— Zjazd zw ołajcie!! — n a leg a ła  królow a.
Łagodząc ją, b iskup  po chw ili dołożył, że na-

przódby posłów  należało  do Św idrygiełły  w ypraw ić i 
groźbą go przyw ieść do opam iętan ia.

W szystko to królow ej n ie  starczyło, zdaw ało  się 
zbyt powolnem , ale nauczy ła  się ta k  ufać biskupow i, 
że w końcu  u leg ła  m u i n a  wszjcstko zgodzić się m u­
siała.

O leśnicki znajdow ał w iadom ości przesadzonem i, 
niebezpieczeństw a n ie w idział jeszcze.

T ym czasem  po całej Polsce z oburzeniem  o n ie ­
w oli m ówiono, a  w ysłańcy  królow ej szlachtę po ru ­
szali... um jrsły rozogniły  się zuchw alstw em  człowieka, 
k tó ry  śm iał się ta k  ze sw ym  panem , z koronow aną 
obchodzić głową. Cały n a ró d  czuł się tym  obelżonym.

K rólow a głośnem i uża len iam i, skargam i, nabo- 
żeństwj'', u m ia ła  te  uczucia  rozniecać i n iebezpieczeń­
stwo w ystaw iać groźnem . D aw ni kom ornicy  jej jeź­
dzili po dw orach  z jej rozkazu, pow iadając w  głos, że 
źle jest k ró lestw u  tem u, którego głowę może lennik  
trzym ać bezkarn ie w niew oli, że srom  spadn ie  n a  P o l­
skę całą, jeżeli się nie u jm ie za p an a  swego.

Szlachta, łacno dając  się poruszać, zjeżdżała się 
już k u p k am i po gródkach , odgrażając, krzycząc n a  se­
natorów , że m ało o k ró la  dbali, sam i sobie przyw łasz­
czając w ładzę.

Nie u sy p ia ła  królow a.
Gdy się tu  tak  przjrgotow ywano w rzaw liw ie s ta ­

wać w obronie Jagiełły , i iść ław ą, aby go Odbić, w 
W iln ie staw ało  się coraz gorzej.

T rzym ał W ito ld  naów czas Podolskie zam ki, do 
których Polska p iaw a m iała i odebrać potrzebow ała..

N a pierw szą w iadom ość o zgonie księcia, n im  ona 
doszła do D ow gierda, s ta ro s ty  kam ienieckiego, P o la­
cy, przyw abiw szy go do siebie, zm usili, że zam ek im 
poddał. Inne też g ródk i podolskie, n a  k tó ry ch  L itw ini 
-siedzieli,' Sm otrycz, Skałę, Czerwonogród i przyległe 
ziem ie odebrali Polacy. W ygnany  D ow gierd przybiegł 
ze sk arg ą  do Św idrygiełły.

Król o niczem  jeszcze n ie w iedział ,gdy rozw ście­
czony odebranem  doniesieniem , w pad ł k n iaź  n a  za­
m ek do niego, od p rogu krzycząc, że śm ierć czeka Ja­
giełłę i w szjrstklch, co z n im  byli, jeżeli m u  Podola 
n a ty ch m ias t zwrócić n ie  każe.

Św idrygiełło  p ien ił się -z gniew u, przy-skakując, 
lżąc k ró la , k a jd an y  m u  zapow iadając i męki.

S trw ożył się Jagiełło, o fia ru jąc  przysięgę, że o n i­
czem nie w iedział i n ie wie.

—-N ie  dopuszczasz do m nie żywej duszy, wysy­
łać m i n ie  dajesz nikogo, skądże chcesz, abym  wie­
dział o tem  i m ógł zapobiedz?

Nieszczęściem, k ró l pod pozorem  odesłan ia  do 
sk a rb u  podatków , k tó re  Św idrygiełło  ofiarow ał z a  ży­
cia W ito lda  jeszcze, w ysłał z n iem i daw niej Ja n k a  z 
Oleśnicy przez którego u stn ie  b isk u p a  o ra tu n ek  
prosił.

P ism a  m u  żadnego nie dano, ale on go nie potrze­
bow ał, bo w idział n a  oczy swe, co się tu  działo i cier­
p iał razem  z królem .

Kniaź posądzał, że Jan  z Oleśnicy, m ógł zawieść 
n a  Podole rozkazjr i w ściekłość jego dochodziła do
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— Z am ki oddać m i każesz, albo ci głowę z k a rk u  
zdejm ę — krzyczał n ad  uchem  starcow i. — Ty i te psy 
twoje, co ci tu  służą w szystkiego naw arzyliście! W y­
w ieszam  Lachów, ciebie w dyby zabitego, głodem  za­
moczę... Zdechniesz w m oich rękach!

Król ciągle u siłow ał go uspokajać  nadarem nie.
— Dajże m i sposób, jak  ja  m am  n a  Podole słać? 

nie m am  nikogo! Sam  jestem .
— Pieczeć przecie m asz z sobą, bom  w idział, gdy 

n ią  tw ój s ługa d la M acieja b isk u p a  w  T rokach  przy­
wilej pieczętow ał. O kłam ać m nie n ie możesz; daw aj 
list pod pieczęcią, lub zginiesz!!

Jag iełło  gotów był n a  wszystko.
N agroziw szy jeszcze, k lnąc, wybiegł Śwdrygiełło.
Zaledw ie się za n im  drzw i zam knęły, gdy Andrzej 

z Tęczyna wszedł, a  z n im  D rzew icki cały drżący.
Król b łagająco  do n ich  rękę w yciągnął. P odkan­

clerzy trzą s ł się nie ze s trachu , ale z gniew u. S am a ta  
myśl, że on m ógł być zm uszony pieczętow ać list, k tó ry  
królestw o o s tra tę  całej ziem i mógł przypraw ić, w  roz­
pacz go w praw iała .

— R atu jc ie  m nie! — zaw ołał Jagiełło. — To czło­
wiek w ściekły, jak  mówi, tak  uczynić gotów. I ja, i w y 
zginiecie, życiaśniy niepew ni. Podole odbierzem y z 
pomocą Bożą, a żyw ota n ik t n am  nie wróci. R atu jcie 
mnie.

D rzew icki kró low i do ko lan  przypadł.
— Nie m ożna m iłościw y panie!... Złóżcie w szystko 

■na m nie, żem ja  pieczęć zgubił, żem za tracił, żem w i­
nien. N iech m nie b io rą n a  m ęki, n iech  głowę m i zetną. 
Życie dam , ale k ra ju  n ie zdradzę...

Jag iełło  p rzerw ał m u  jękiem .
— Tw ojem  on życiem  syt nie będzie — krzy ­

knął — moje weźmie... L isty  n a  Podole trzeb a  w ysłać, 
ktokolw iek je napisze, zapieczętuję g łów ką od m ie­
cza... zam ki m u  trzeba dać, albo głowę!!

Na to  b łagan ie kró lew skie n ik t już odpow iadać 
nie śm iał, popatrzy li n a  siebie, uledz m usieli.

— P isz m i n a ty ch m ias t lis t — zaw ołał k ró l — 
rozkazuję. M oja wola... Z ak lik a  z listem  pojedzie, le­
piej dziś, niż jutro... M ichno B uczacki pew nie w K a­
m ieńcu siedzi, ktoby inny, jak  nie on n a  to się  w aży!? 
Niech zda zam ki tem u, kogo Świdirygiełło naznaczy.

Tęczyński chciał się odezwać, Jagiełło  rę ł^ m i za­
m achnął, n ak azu jąc  m u m ilczenie.

— P isz  list, m nie życie m iłe.
Po tej odpraw ie wszyscy, co przy  k ró lu  byli, p rzy ­

bici i upokorzeni, w biegli do izby podkanclerzego.
Ł am ał ręce D rzewicki, Andrzej Tęczyński, rycer­

skiego serca człowiek, jeden m ęztw a n ie trac ił. B urzy­
ło się w nim , ale nadzie i nie postradał.

— Z każdym  dniem  gorzej koło nas — odezwał 
się — cierp ieliśm y i m ilczeli, k ró l w niewoli, m y jeń ­
cami, trzeba w  o s ta tk u  m yśleć o sobie, n im  słońce 
wejdzie z Polski, ro sa  tu  oczy wyje.

— Ale jak aż  rad a , jeśli z P o lsk i nam  nie w yślą 
odsieczy? Co m y poczniem y z .p ijan icą  i szalonym ? — 
w estchnął Drzewicki. — Siły n ie m am y. Chyba Bóg.

— Pew nie Bóg, Bóg pomoże — w trąc ił Tęczyń­
ski. —• Ale m y też o sobie m yśleć m usim y, bo n im  od­
siecz nadciągnie, po n as  tu  ty lko kości zostaną.

Obejrzał się dokoła. Było ich w  izbie z dziesiątek. 
Położył palec n a  u stach  i pow oław szy ich do siebie, 
szeptać zaczął.

— Serca n am  nie zabraknie, tu  jedyny ra tu n e k  w 
męstwie. K rótko pow iem : tęgo w ściekłego człow ieka 
potrzeba się pozbyć. W padnie tak  jeszcze raz, jak  oto 
dziś n a  k ró la , — co tu  długo myśleć, jedn i z ty łu  dro­
gę m u zaprą, d rudzy  się z tu lich a m i n a ń  rzucą n im

krzyknie , zgładzim y go. Innej ra d y  niem a! n iem a! — 
gorączkowo pow tarzał Tęczyński.

— P a n  Bóg przebaczy, m usim y w obronie k ró la  
s ta ć !

Mężyk i in n i słuchali, nie okazując bynajm niej 
an i zdziw ienia, an i oburzenia. Owszem zdaw ali się 
wszyscy w idzieć konieczność i n ik t  się n ie w zdrygał.

— No, a potem ? — spy tał Mężyk.
— N im  się opatrzą, co się stało, zam ek trzeb a  opa­

nować, L itw inów  z niego precz w ysadzić, zam knąć 
się, obw arow ać i bronić, dopóki nie n ad c iąg n ą  nasi. 
Gdy Ś w idrygiełły  nie stan ie , inaczej bojarow ie zaśpie­
w ają.

Znow u m ilczeli wszyscy, nie sprzeciw iając się, 
s łu ch a li uw ażnie, og lądając się tylko, czy obcy ich  nie 
szpiegują.

— Tego, co ja  m yślę, oni się w cale n ie  spodziew a­
ją  — m ówił dalej. Sam  jeden  do izby zawsze w chodzi, 
p raw ie  bezbronny, n as  dziesięciu się może zasadzić, 
bodaj p ię tn as tu , a ja  p ierw szy go tak  za gard ło  ścisnę, 
aby m u n aw et p a ra  z u s t nie wyszła. Z ak lik a  z listem  
n a  Podole jedzie — to i dobrze. Tego nam  trzeba. Osta- 
tn im by  n iezdarą  był, gdyby z drogi, choćby go p ilno­
w ali, n ie pchnął kogo do K rakow a, że już o gard ło  
chodzi... S zlach ta m usi n a  koń siąść.

Ś m ia ła  ta  m yśl A ndrzeja  z Tęczyna, — przy p ad ła  
do serca zrozpaczonym  i znękanym , k tó rzy  n ic do 
s tracen ia  n ie m ieli, jak  jedyna n ad z ie ja  w ybaw ienia.

Jeden  D rzew icki trochę syknął n a  nią, bo m ordem  
zdradzieckim  się brzydził.

— Trzeba go do tego przyw ieść p rzynajm nie j — 
zaw ołał — ażeby się do którego z naszych  porw ał. 
Lżej będzie n a  sum ieniu , a  bezbronnego tak  napaść...

— Alboż p an a  i k ró la  bronić n ie  jes t obow iązkiem  
naszym ? — w trąc ił Mężyk.

D rzew icki już się też n ie opierał. W szyscy głow a­
m i poruszali, oporu nie było.

— W ięc ino do dzieła, a śm iało! — zaw ołał Tę­
czyński N iech każdy  idzie, sposobi się,, patrzy , a  o tern 
ty lko m yśli. B roń trzeba n a  kupę znosić, bo te raz  się 
w a la  po izbach tam  i sam , zbroje w  pogotow iu mieć. 
Jeden  d rug iem u  n iech  serca dodaje, n ie odbiera. By­
dlęciu tem u  konięc sp raw im y, n a  jak i zasłużył. Zako: 
lem y go, jak  w ieprza.

Poczynali się rozchodzić powoli, n a rad za jąc  z Tę- 
czyńskim , a d la  niepoznaki, dzielili się po paru , po 
trzech  i szli w różne strony. P. A ndrzej sam  został z 
Drzewickim .

— No, a  z listem , co zrobim y? — zapy ta ł p odkan­
clerzy.

— Ah! — w estchnął Tęczyński — lis t to w asza 
spraw a.

— D ałbym  z życia mojego la t wiele, — zam ruczał 
D rzew icki — abym  m ógł nie p isać i nie pieczętować.

— Nie m a  n a  to rad y , m usicie! Rozkaz k ró la  — 
rzekł Tęczyński. — Biedny s ta ry  przym uszony  w n ie ­
woli, nóż n a  gardle , pism o tak ie  nie w arte  nic... Chce 
go Św idrygiełło, — trzeba m u n im  gard ło  zatkać, n im  
inaczej je zdusim...

— Daćby m u, choć w  b u t albo w  sukn ie  wszyscy, 
d ru g ie  ta jem ne pism o do Buczackiego — szepnął ci­
cho Drzewicki. — W  n im by m ożna m u  powiedzieć, że 
k ró l zm uszony rozkaz w ysyła, ale oni go słuchać, an i 
zam ków  zdaw ać nie m ają.

— Ba! dobry to był sposób — uśm iechnął się T ę­
czyński — ale wiecie, że u  n as  żadnego n ie  w ypusz­
czają z zam ku, nie p rzetrząsnąw szy  kieszeni, n ie  wyr 
nlacaw szy za pazuchą. I bu ty  gotow i zdejm ować. Po­
sła  królew skiego z lis tam i nie odpraw ią, nie obszu-
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kaw szy go, ażali nie wiezie jak iej zdrady, Bóg wie, 
czy go sam ego puszczą,. Pew nie m u  p rzy staw a do- 
dadzą.

Z adum ali się oba. Tęczyński sm utno  się uśm ie­
chał.

Drzewicki, k tó ry  jako  podkanclerzy  z w oskiem  do 
czynienia m iew ał ciągle, postrzegł w tej chw ili, n a  sto­
le sw oim  leżącą g ru b ą  świecę żółtą woskową. W ziął 
ją  w  rękę i  zadum ał się, obracając n a  w szytkie strony.

Tęczyński m ilczał, spoglądał n a  niego.
— Co m yślicie? — spytał.
— Co m yślę? — hm  — odparł podkanclerzy  — 

m yślę, że gdybym  tę świecę rozerżnął, pism o w n ią  
włożył, zlepił ją  dobrze napow rót, aby zn ak u  n ie by­
ło, a  Zaklice ją  dał n a  drogę, aby sobie po gospodach 
przyśw iecał — hm ? co m ów icie??

A ndrzej z T ęezyna objął go z rad o śc i rękam i 
obiemi.

— Ja  z w oskiem  do czynienia nie m iew am  i ob­
chodzić się z n im  nie um iem  — zaw ołał — ale jeżeli 
pomoc m oja potrzebna, mówcie! gotowem , choć zęba­
m i świecę gryźć.

D rzew icki n ie  czekając, już noża dobywał, świecę 
n a  wpół rozcinał.

— Zaklice jednak  trzeba powiedzieć, — dodał 
śm iejąc się — aby św iecy bardzo nie palił, a do rą k  ją  
sam em u B uczackiem u oddał.

Jeszcze n ad  stołem  tak  oba nach y len i stali, około 
świecy zajęci, gdy w szedł Zaklika.

— No — zaw ołał od progu — m am  już wóz i p rze­
wóz, wiem , że m ieć będę tow arzysza podróży i jak ie ­

go. P rzysła ł Św idrygiełło, aby pod gard łem  n a  ju tro  
lis ty  były  gotowe. Do boku m i dodaje tak iego  p ijan icę  
jak  sam , ty lko  tęższej głowy... k n iaz ia  M ichajła  Babę.

— Tem  ci lepiej, gdy pa łk ę  zaleje — przerw ał Tę­
czyński. — P rzy  p ijanym  trzeźw y panem  zawsze, 
choćby ten  i kn iaziem  był.

— Pom oże ci, kn iaź  B aba lis tu  królew skiego 
strzedz — dołożył Drzewicki, zw racając się k u  n ie ­
m u. — Możesz m u go n aw et powierzyć, byłeś m i m oją 
świecę dowiózł całą.

— Świecę? — zdziw iony spy tał Tarło. — Co za 
świecę?...

— Oto tę, k tó rą  ja  ci n a  drogę dam  — rzekł pod­
kanclerzy , pokazu jąc  — pam ięta j jej n ie  palić, a  p an u  
B uczackiem u co n ajrych le j do rą k  oddać, nim... listy  
przeczyta... Rozumiesz.

U śm iechał się D rzew iecki; Z ak lik a  spojrzał i zo­
baczył n a  stole sporo już w osku w yskrobanego ze 
środka, a otw ór w niej zrobiony nie mały... Reszty się 
łatw o było domyśleć.

Gdy Z ak lika  z Tęczyńskim  wyszli, podkanclerzy  
izby n a  rygiel zam knął, przeżegnał się pobożnie, Boga 
n a  pomoc w zyw ając i siadł, nap rzód  lis t po ta jem ny  do 
Buczackiego pisać, aby był gotow ym  i  w  św iecy u k ry ­
tym  dobrze, n im  by m u przeszkodzono.

Zaledw ie zdążył dokończyć, gdy od k ró la  w ysła­
ny  kom orn ik  zastukał, dow iadując się, czy do Buczac­
kiego rozkaz był n ap isan y  i zapieczętow any. P ilno m u 
się było zbyć... szalonego b ra ta  zaspokoić, a od prze­
śladow an ia  się uw olnić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Porzuć dziewczyno te obce stroje 
Nie zdobią $>ne. polskiej dziewoje; 
Ale ci zawsze ujmę przynoszą, 
Obce zwyczaje za sobą wnoszą.

Porzuć dziewczyno strojne lakierki 
Jasne pończoszki, strojne sukienki,
A przywróć dawny obyczaj stary, 
Polskiej odzieży dochowaj wiary,

Porzuć dziewczyno obcisłe stroje,, 
Nikt nie poważa takiej dziewoje,
Co obcy zwyczaj z miasta sprowadza, 
Strój narodowy jej nie dogadza.

Porzuć dziewczyno obce wymysły, 
Co z zagranicy tu do nas przyszły, 
Strzeż swego stroju ja k  strzeżesz cnoty. 
Dodaj skromności innym ochoty,

I  wy dziewczęta starsze i młode,
Co tak kochacie swoją urocłę, 
Raczcie posłuchać tej mojej rady, 
Nie wnoście na wieś miejskiej parady.

Porzuć dziewczyno koronki modne 
.Wiejskiej dziewczynie są niedogodne, 
Dziewczyna wiejska — polska lilja 
Obce zwyczaje zawsze omija,

Porzuć dziewczyno krótką fryzurę,
Co w naszym kraju tak wzięła górę. 
Wiejskiej dziewczynie, polskiej dziewoji, 
W  długich warkoczach zawsze przystoi.

Każdy kawaler na wsi niestety 
Ocenia w pannie wszystkie zalety,
Gdy poszukuje dla siebie żony 
Umie wykazać ujemne strony.

Porzuć dziewczyno wszystkie grymasy 
Krótkich spódniczek sukien atłasy, 
Niech się strój dawny na wsi ostoi.
To przykazanie polskiej dziewoi.

Józef Morawa.
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Gdy T a ta r /y  najechali Polskę, król polski Bole­
sław W stydliw y uszedł z kraju, pozostaw iając ziemię 
o jczystą na  pastw ę okrutnego wroga. Zdawało się w ów ­
czas, że najeźdźcy ci zawojują całą Europę, 'że nie 
zatrzym ają się aż gdzieś nad  Atlantykiem. T ak  m yśla­
ło wielu, tak  myśleli oni sami. Lecz podczas gdy po­
tężni w ładcy drżeli przed dziczą m ongolską, nie uląkł 
się ich jeden  z potom ków Piasla, książę śląski, Hem 
ryk II. Pobożny, syn św. Jadwigi. T en z niewielką

garstką rycerstw a zastąpił im drogę pod Lignicą, i choć 
w łasnem  życiem  przepłacił swoją odwagę, tak ą  łaźnię 
im sprawił, że choć zostali zwycięzcam i na  polu tej 
bitwy, nietylko nie poszli dalej, ale wrócili tam , skąd 
przyszli. Było to w roku 1241. O statni książę lignicki 
z rodu Piastów , Jerzy W ilhelm, um arł w  roku 1675.

O brazek nasz jest reprodukcją obrazu najw ię­
kszego z m alarzy polskich Jan a  Matejki, zatytułow a­
nego : Lignica.

„Na dnie“ Petersburga.
. N iejeden z naszych Czytelników słyszał może o 

znanej książce G orkija p. t. „Na dn ie“, w k tó re j zna­
kom ity p isarz  ro sy jsk i w iernie odtw orzył życie m o­
skiew skich szum ow in m iejskich. Podobnie jak  w Mo­
skwie ta k  i w P e te rsb u rg u  m ęty  społeczne k o n cen tru ­
ją się przew ażnie w dom ach noclegowych, z k tó rych  
najw iększy zna jdu je  się n a  P rospekcie M iędzynaro­
dowym nr. 77. W  p rzy tu łk u  tym  nocuje codziennie o- 
koło 1500 osób, nie bacząc n a  to, iż może on w łaściw ie 
pomieścić ty lko  550 osób. Jest to  dom trzypiętrow y, 
na każdem  piętrze zn a jd u ją  się w ielkie sale, w ogól­
nej ilości 10. N ajc iekaw sza jest bezw zględnie sa la  
nr. 4, k tó ra  tem  się różni od innych, że podczas gdy 
w pozostałych salach  k rad n ie  się od czasu do czasu, 
tu taj (to jes t w  sa li n r. 4) k ra d n ie  się bez przerw y. O- 
fiaram i są oczywiście osoby, k tó re  po  raz pierw szy 
przyszły tu  przenocow ać i s iłą  rzeczy nie zn a ją  jesz­
cze pan u jący ch  tu  zwyczajów. T rzeba przyznać, że 
złodzieje, w sa li nr. 4 operu jący , są dow cipni i k ra ­
dzieży dokonują zazwyczaj w  sposób conajm niej ory­
ginalny. Oto np. przyszła  now a „ofiara" w porządnym  
stosunkowo palcie. Rzecz jasn a , że palto  trzeba u- 
kraść, „O fiara" jednak  jest stosunkow o ostrożna, p a l­
ta nie w iesza, lecz u k ła d a  pod sobą n a  łóżku. Z łodzie-. 
je  u zb ra ja ją  się więc w cierpliw ość i czekają, dopóki 
„ofiara" n ie  uśnie. N astępnfe podchodzą ostrożnie do 
łóżka, jeden z n ich  w ty k a  śpiącem u m iędzy palce od

nóg k aw ałek  p ap ie ru  i... zap a la  go. W  chw ili, k iedy  
poparzony śpiący w najw yższem  przerażen iu  w yska­
k u je  z łóżka, d rug i złodziej ściąga z łóżka palto  i, ko ­
rzysta jąc  z ogólnej pan ik i, u la tn ia  się z sali.

„O byw ateli" dom ów noclegow ych podzielić ' m o­
żna n a  k ilk a  kategory j. Są więc tu  przedew szystk iem  
t. zw. „gracze", s tanow iący  n iejako  arystok rac ję  
„dna" petersbursk iego . Ludzie ci „u rzędu ją" w roz­
m aitych  k lubach , gdzie odgryw ają w k a r ty  lub w bi­
la rd  n iedośw iadczonych tow arzyszy. „Gracze" są za­
zwyczaj elegancko ub ran i, m a ją  wyczyszczone buciki, 
w łosy s ta ra n n ie  uczesane, spodnie w yprasow ane, — 
ale bielizny n ie noszą.

D rugą k ategorję  s ta ły ch  m ieszkańców  dom u noc­
legowego s tan o w ią  zaw odowi żebracy, dzielący się 
znów n a  k ilk a  g ru p  zależnie od stosow anych przez 
n ich  „m etod pracy". M am y tu  więc tak ich , którzy, 
rozb iera jąc  się do naga, s ta ra ją  się wzbudzić litość 
u  przechodniów  ulicznych, in n i znów „p racu ją"  w  ten  
sposób, że m iste rn ie  w y k ręca ją  sobie nogi ręce, w m a­
w iając  potem  naiw nym  przechodniom , że są  n a jn ie ­
szczęśliw szym i. w św iecie k alekam i. Żebraków  tych  
podzielić m ożna rów nież w edług sposobu żebran ia: 
jedn i w ięc proszą o jałm użnę po cichu, inn i znów 
krzyczą p rzy  tem  w niebogi osy, inn i jeszcze czynią to 
ze łzam i w oczach itd.

Do trzeciej k a teg o rji „obyw ateli" przy tu łków  noc­
legow ych zaliczyć należy t. zw. „goroduszników ", tj. 
złodzieji targow ych, operu jących  n a  ta rg ach , w  ha- )
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lach  targow ych  i t. d. K ilku  „goroduszników " tw orzy 
jakby  spółkę z ograniczoną, poręką, d z ia ła jącą  w spo­
sób n astęp u jący : Jeden  ze złodzieji podchodzi do 
chłopskiego wozu, stojącego n a  ta rg u , zupełn ie jaw nie 
k rad n ie  jak iś  przedm iot i ucieka. Poszkodow any 
chłop puszcza się oczywiście w pogoń za złodziejem , 
pozostaw iając iswój wóz bez dozoru. Na to ty lko  cze­
k a li pozostali złodzieje, k tó rzy  przez nikogo n ie k rę ­
pow ani, o k ra d a ją  g run tow nie  naiw nego chłopa, a  łup  
sp rzedają  zazwyczaj tego sam ego jeszcze d n ia  n a  in- 
nem  m iejscu  tegoż ta rgow iska .

W  dom ach noclegow ych spotkać się m ożna często

z t. zw. „byłym i" ludźm i. Oto n a  p rzy k ład  n a  jednej, 
z prycz siedzi n ie jak i M aarsk i, pochodzący z zacho­
dn ich  gubern ij ZSSR. Liczy on dziś la t 50, a  był da­
w niej w łaścicielem  fab ryk i w yrobów tytoniow ych. Do. 
n ied aw n a był też sta łym  m ieszkańcem  dom u noclego­
wego pew ien znakom ity  ongiś lekarz rosy jsk i. P ow a­
żny odsetek w śród  m ieszkańców  dom u noclegowego, 
stanow ią  m łodzi ludzie, k tó rzy  przybyli do P e te rsb u r­
ga n a  stud ja , jednakże w pad li tu  w w ir życia w ielko­
m iejskiego i w krótce się już w ykoleili. T ak  to życie 
w ielkom iejskie robi często z ludzi uczciw ych pospoli­
tych  zbrodniarzy.

M A O K K

N ajpaskudn ie jsem  grzychem  to jes t an i chybił, 
n iecystość. P alcem  ją  w y ty k a ją  jegomość, pysku je 
przeciw  n iej p re fesu r w skole, źlą sie n a  n ią  co po- 
rzom niejsi gospodarze, a  i m nie ona juz  n ie raz  kością 
w g ra le  stanęła . A niecystość, jak  by ła  za  H ad am a i 
Jew y tak  po dziś dzień jest i w idzi m i sie, ze n a  w ieki 
w ieków  am en bedzie. Bo cy słysał k to  k iedy  o tem , 
aby sam  H adam , albo sam a Jew a, albo oboje razem  
k ąp a li sie k iedy  choćby w  jak iem  cebrzycku? Nie m ó­
w ili tego n ig d y  n ikom u jegomość, n im a  nic o tem  w  
żadnej gazycie nap isane , i nie w spom ina nic o tem  ża­
dne pism o świete. A jak  sie nie kąpali, to m usieli cho­
dzić obrudzeni i g rzesyli niecystością.

A i dzieci ich i w nuk i i p raw n u k i itd. by li pew ni­
k iem  tacy  sam i. Z robiła sie z tego o k ru tecn a  Sodom a 
i Gom ora tak , ze dopiro Poniezus m u sia ł bez śtyrdzie- 
ści d n i i śtyrdzieści nocy zrobić ta k ą  chlapę i ludzi 
porządnie w ypłukać. A ta k  ich n a  fest skąpał, aby 
ich  z w szelak ich  n iecystości ocyścić, ze pozostał sie 
ino Noe i p a rę  inksych  w ypranych  ludzi.

Z apóźni tez nie lepi m usiało  być. Bo jak  sie u ro ­
dził Mojżes, to Poniezus n ie  ino raz, ale dw a ra zy  m u­
siał go p rać: raz  w rzyce, jak  był jesce m aleńk i, a  d ru ­
gi raz  w m orzu  Cerwonem. P ow iadał m i k tosik , ale 
juz n ie  pom ne kto, ze m orze to  bez to w tencas ta k  sie 
od tego b ru d a js tw a  żydowskiego zabaibrało, ze je po 
dziś dzień Cyrw onem  nazyw ają.

A m yślicie, ze te raz  m niej n iecystości jes t na  
św iecie? Gdzieztain! Jak b y  kto  pa trzy ł ino tak  po 
w irzchu, toby m yślał, ze jej w cale n im a. Ale n iechnd 
ta k  zaglądnie tu  i tam , a  scególniej tam , gdzie baby 
są, to przekona sie, ze jes t jej tyle na. świecie, ze jej 
ty le  chyba an i w Sodomie i Gomorze nie było. Bo na  
p rzy k ład  popatrzyć n a  n ase  Kasie, M arysie, Jagusie 
w  niedziele, to cie jaz łoskom a bierze ugryźć tego k a ­
w ałek, tak ie  to  b ielu tk ie , m ilu tk ie  1 cacane. Ale jak  
ta k  n iep rzym irzając  k tó rej z n iej w ia te r  kiecke pod­
niesie, to sie z pod spodu dadzą cem duchu w idzieć ce- 
luście piekielne.

Ale z tem  m niejsą, bo przecie nie zaw se w ia ter 
jest, n ie kuzdy  m u si pod spód patrzyć i n ie  każdem u 
w olno to cynić. Ale idźm y juz nie w pow szedni dzień, 
a le w  św ięto do jednej i drugiej chałupy. No i co? Po 
środku  to ta  jsece jako  tako. Ale poźryjcie no pod łó-

zecko, abo pod safke, abo pod jak i in k sy  g ra t dom o­
wy, to sie, jak  nie za swoją, to za cudzą cuprynę zła­
piecie, w idząc tam  ty le śm iecia i b rudu , pozostałego 
jesce po H adam ie i Jewie!

A popatrzyć tu  i tam  po g arck ach ! Nie rzadko, 
znajdzies n a  safce ta le rzy k i w  deseń, porcelanow e 
garn u seck i w  ładne desenie łońskiego roku, albo i  
przed p a ru  la ty ' przez m uchy  ubrane. S tojało to rok 
i d rug i i jesce stać  bedzie az do M ałgosi w esela, póki 
tego goście w eselni, pop ija jąc  kaw e, do cha sw ojem i 
jęzoram i nie om yją. Gorzej jesce jest z g a rk a - 
m i n a  nalep ie albo n a  b lase! Tych używ a sie copra- 
w da codziennie, ale n ie zawse do tego samego.. I tak  
w poniedziałek  gotow ał sie w g a rck u  groch, we w to­
rek  k ap u sta , we środę baszc, we cw artek  k a sa  jag la ­
na, w p ią tek  pęcak, a  w sobotę kluski,, to zasie w n ie­
dziele n a  g arck u  pew nik iem  znajdzies i  k ap in k e  gro­
chu  i ociupek k ap u s ty  i k rz ty n k e  baszc u i odrobinkę 
k asy  i w iechetek pęcaku  i nieco k lu sek . Jest tam  cały 
re jestr , co i k iedy  było, w ypisany, a cesto n ie ty lko  
z jednego tygodnia, ale i z całego m iesiąca.

Jakby  k to  n ie w ierzył, ze są  baby,, k tó re  grzysą. 
ta k ą  niecystością, to ja  m am  ich w szyćkich spis u  
siebie i mogę ich n azw iska kuzdem u podać. A ze nią. 
d ru k u je  ich w „Roli", to nic dziwnego, bo jes t ich tak ' 
duzo w Polsce, ze n a  w ydrukow anie  w szyćkich trzeba- 
by k ilk u  lat. A i tak b y  n ie poradził, bo te  w ydrukow a­
ne za ten  casby pom arły , a inkse sie porodziły.

Jesce w ieksą niecystość w idziałem  u  Ju s ty n y  Ma- 
kolągw iny, jak  byłem  w Kociej W ulce. P rzysed łem  se 
tam  w  niedziele zaraz po sum ie. Ju s ty n a  siedzieli se. 
n a  stole, ro zp arli sw oją s ta rą  p an ią  od brzegu do brze­
gu,. m iedzy k o lan a  w zięli swojego, pięcioletniego 
B artk a  i w yciągali m u  co m om ent robacka  z włosów. 
I zam iast to w yrzucić gdzie za okno n a  śty ry  w iatry,, 
lub w ja k i inksy  sposób tem u  łeb ukręcić, to za kuz- 
den raz, k ład li w yciągnięte bidactw o n a  stole, przyci­
sk a li paznotem  do deski, póki n a  am en nie trzasło  i 
znow u śli po inkse do B artkow ej głowy. Jak  juz było 
n a  stole ze śty ry  kopy ub itych  skórek, oblizali palce,, 
a  odpedziw sy B artk a  od siebie, sięgnęli do su flądy  po  
chlebuś i położyli go n a  tych  skórkach , pow iadając:

— Spożywaj, Maciuś, z Panem  Jezusem , spożywaj!'
I ze za ta k ą  niecystość p ie ru n  z jasnego n ieb a  w 

tak ą  babę nie trzaśn ie , to sie p raw dziw ie dziwić trze­
ba. Juz to h a  p raw dę Poniezus okru tecn ie dobry, k ie­
dy za tak ie  n iecystości ludzi nie karze juz n a  tem  
świecie!
□□□□□□□□□□□□□□acjcjocjDDaoaaonDDCjanciciDDaDDDaacinncjcioaDDnDnaDDacjD.'

Bóg i Mor ja.
■ Sm utek i radość szybko przemija,

I  lata biegną i b iegną;
Lecz, gdy życiowe burze nas zegną, 
Nam pozostgje Bóg i M arja!

Aleksandra M.
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I Wśród puszcz i stepów. 8
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(C iąg dalszy).
Niedźwiedź tymczasem spostrzegłszy zuchwal­

ców, którzy ważyli się najść jego siedlisko, przysta­
nął u  wejścia i ryknął wściekle, aż skała zadrżała.

— Strzelaj pan, już czas, zakomenderował my­
śliwiec, postępujący na przedzie.

W attson w ysunął się naprzód, wymierzył i strze­
lił. Huk rozległ się w całem podziemiu; powtórzyły go 
echa niezliczone... Postać niedźwiedzia znikła w szcze­
linie, a jednocześnie dał się słyszeć plusk wody, jak ­
by ciężki jakiś przedm iot wpadł do jeziorka.

S trasz liw ą  ła p ą  d o sięg n ą! m y śliw ca .

— Dobry strzał, w yborny! .m usiał w sam  łeb tra ­
fić — rzekł Serce prawe i przyśpieszonym krokiem  
wybiegł z podziemia. Trzej wędrowcy, przechodząc 
obok jeziorka, ujrzeli zwierzę drgające jeszcze w wo­
dzie, lecz nie mieli czasu bliżej m u się przypatrywać, 
bowiem drugi niedźwiedź, zapewno samiec, ukazał 
się na  wąskiej ścieżeczce, oddzielającej jeziorko od 
stromej skały. Szedł ze łbem podniesionym i ryczał 
wściekle; był już o k ilka kroków tylko od myśliwca, 
który czekał na niego spokojnie z bronią w  ręku. A 
wtem Jan  W attson, stojący tuż za nim, wymierzył i 
strzelił. Niedźwiedź, lekko zadraśnięty kulą, podsko­
czył w szalonym gniewie i z taką  gwałtownością rzu­
cił się n a  myśliwca, że ten nie m iał czasu dobrze wy­
mierzyć. Trafił wprawdzie, zwierz zachwiał się, lecz 
nie padł, tylko biegł dalej i straszliw ą łapą dosięgną! 
myśliwca. W szystko to trw ało daleko krócej od opo­
w iadania naszego..

Obaj W attsonowie bez tchu  prawie spoglądali na 
myśliwca, podziwiając nadzwyczajną jego siłę. Jedną 
ręką trzym ał mocno łapę niedźwiedzia, drugą odsu­
nął od siebie jego łeb; tym  sposobem na  chwilę obez­
władnił całkowicie zwierzę, tak, że nie mogło go ani 
ująć w objęcia zwyczajem swoim, an i potężnymi zę­
bami poczęstować. To mocowanie się z silnym  potwo­
rem nie potrwałoby zapewne długo, gdyby myśliwiec 
nadludzkim  wysiłkiem  w końcu nie był pchnął nie­

dźwiedzia. w wodę, przyczem i sam, nie mogąc utrzy­
mać równowagi, wpadł z nim  razem  do jeziorka. Ale 
w tejże samej chwili skoczyli do.w ody stary  W att­
son. z Janem. Myśliwiec z całej siły cisnął łeb nie­
dźwiedzia, utrzym ując go pod wodą; nie udałoby się 
m u się to tak  łatwo, gdyby zwierz nie był już osłabio­
ny u tra tą  krw i z dwóch ran . W krótce jednak szerokie 
ostrza nożów m yśliwskich obu W attsonów utonęły 
w cielsku potworu i pokonały go ostatecznie.

Wędrowcy nasi nie zadaw ali sobie trudu  wycią­
gania zabitych zwierząt z wody. Były to dwa okazy 
prawdziwie olbrzymie: długość ich cielska wynosiła 
około dwu metrów, a ciężar każdego doświadczony 
W attson oceniał na dziewięć centnarów conajmniej.

Serce prawe, pomimo całej swej waleczności, nie 
wyszedł bez śladów podrapania z tego straszliwego 
pojedynku; odzienie jego więcej jeszcze ucierpiało, 
gdyż silne pazury zwierza poszarpały je porządnie. 
W szyscy trzej m usieli się rozebrać, i o ile możności, 
wycisnąć z wody i osuszyć ubranie.

Wędrowcy przyciągnęli do brzegu jednego nie­
dźwiedzia, i odciąwszy m u łapy, puścili się w dalszą 
drogę.

Podróż trw ała  dni k ilka  bez żadnych szczegól­
nych przygód; przechodzili stepy rozległe i gęste la­
sy, napotykali niekiedy okolice dziksze i  bardziej ogo­
łocone od innych, prawdziwe pustkowia, ani razu  je­
dnak młody myśliwiec nie okazał najm niejszej niepe­
wności, nie zawahał się w wyborze drogi. Szóstego 
czy siódmego dnia Serce praw e zaczął coraz częściej 
i pilniej poszukiwać śladów na ziemi.

— Tu w tej okolicy możemy już spotkać się z Pa- 
w nisam i — rzekł — bo nie m ają innej drogi do ko- 
czowisk swoich.

W rzeczy samej dnia następnego z ran a  spostrze­
żono liczne ślady kopyt końskich n a  trawie.

Ślady staw ały się coraz wyraźniejsze. Tegoż sa­
mego wieczora Serce prawe rzekł do towarzyszy:

— Indjanie są bardzo blizko; trzeba skorzystać 
z ciemności nocnych i pójść na  zwiady, by się dowie­
dzieć przynajm niej, co się dzieje z jeńcami. Ja  to na j­
lepiej zrobić potrafię, — zostańcież więc tu  panowie 
i czekajcie na  mnie.

Po krótkim  pochodzie,- ujrzawszy w, oddaleniu 
obóz nieprzyjacielski, Serce prawe położył się n a  t ra ­
wie i pełzał, jak wąż, ukryw ając się ęo chwila, to za 
pniem  drzewa, to za krzakiem  lub' w zagłębieniu 
gruntu. Tym sposobem zakradł się w pobliże obozu 
i tam  przez czas jakiś leżał nieruchomo. Następnie 
z większą jeszcze ostrożnością podsunął się aż pod 
sam e szałasy, podpatrzył i podsłuchał wszystko, o eq 
m u chodziło. W parę godzin zaledwie powrócił do 
towarzyszów, w yglądających go z wielkim  niepoko­
jem. Był bardzo sm utny i  zasępiony. '

— Orzeł czubaty — rzekł do obu W attsonów -L-/ 
skrępowany jest w sposób najokrutniejszy i liczne 
straże pilnują go dniem i nocą. Daleko lepszy jest 
los panny Elli i starego sługi. O ile mogłem wyśle­
dzić, Paw nisy bardzo dobrze obchodzą się z córką 
pańską, a przez wzgląd na  n ią  i z Tobiaszem. ■ Jest 
tam  młody chłopak, syn znakomitego wodza,- nazyw a 
się Jeleń wrzący; on jeden może z całej tej zgrai ło­
trów  m a serce lepsze i szlachetniejsze uczucia, — sły­
szałem o nim  wiele. Otóż n a  szczęście Jeleń wziął 
pannę Ellę w opiekę, możemy więc o n ią  tymczasem 
■być zupełnie spokojni. Ale przyjaciel mój Orzeł czu-’ 
baty, a naw et i stary  sługa, w wielkiem  są niebezpie­
czeństwie; stąd m usim y nieustannie być w  pogoto­
wiu na wypadek,- gdyby ra tu n k u  potrzebowali. Je­
stem  przekonany, że P aw nisy  długo zwłóczyć nie bę­
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dą i obu zgładzą najokrutniejszą śmiercią, skoro tyl­
ko przybędą do swoich siedlisk. Lecz zaprawdę, póki 
w żyłach moich jedna kropla krw i 'pozostanie, wyleję 
ją  chętnie w obronie przyjaciela i nie dopuszczę do 
tego, aby niegodziwi wrogowie się nad nim  znęcali. 
W szak mogę liczyć na pomoc panów?

— Czyż potrzebujesz pan pytać o to! — zawołał 
osadnik — m am y najświętsze obowiązki wdzięczno­
ści dla tego szlachetnego wodza, k tóry  własne życie 
poświęcił dla uratow ania mojej córki.

— To dobrze — odrzekł myśliwiec, ściskając ręce 
obu — jutro  Pawnisy staną  już w swoich koczowi- 
sfcach, my zaś m usim y się usadowić w pobliżu i urzą­
dzić czujne warty. Będziemy potrzebowali do tego 
niem ałej roztropności i nieustraszonej odwagi.

22. Siedliska Indjan.
Nie domyślając się wcale, że są  z tak  bliska 

szpiegowani, Paw nisi wyruszyli nazajutrz w  dalszą 
drogę, uwożąc ze sobą jeńców. Ella i Tobiasz rzeczy­
wiście, dzięki opiece Jelenia wrzącego, żadnych przy­
krości nie doznawali i jedynie tylko na brak swobo­
dy uskarżać się mogli. Inaczej rzecz się m iała z Or­
łem czubatym. Skrępowano go najokropniej i na  
chwilę nie spuszczano z oczu, a oprócz tego doku­
czano m u  nieustannie rozm aitym i sposobami.

Dnia następnego kaw alkata  zbliżyła się do po­
łożonej na sk ra ju  lasu  i przerżniętej bystrym  s tru ­
mieniem łąki, na której rozsypane były szałasy czyli 
wigwamy indjan. Już z daleka nim  jeszcze do osady 
dojechano, Pawnisy, powracający z podróży, powi­
ta li swoich trzykrotnym  donośnym okrzykiem.

Po pierwszych pow itaniach wojowników z rodzi­
nam i, tłum 1 kobiet i dzieci otoczył jeńców i począł 
•znęcać się nad nim i niem iłosiernie. Jeźdźcy otoczeni 
tłum em  pieszych jechali z wolna dalej i stanęli wre­
szcie w  swej „wiosce".

Przyprowadzono jeńców na środek łąki. Z rozpo­
rządzenia wodza umieszczono niezwłocznie Orła czu­
batego w jednej z najmocniej zbudowanych chatek; 
czterech podrastających chłopaków indyjskich s ta ­
nęło tymczasem przy drzwiach jej na  warcie. Tobia­
sza pozostawiono n a  łące i nie zsadzono z konia. 
Obok niego stało k ilkunastu  jeźdźców, którzy także 
nie zsiedli w raz z innymi. Jeleń wrzący, jadący cią­
gle obok Elli, teraz odstąpił ją na k ró tką chwilę, pod­
jechał do wodza, pomówił z nim, znowu powrócił do 
młodej dziewczyny i rzekł z uśmiechem przyjaznym :

— Jeleń wrzący już się porozumiał z Tygrysem 
zębatym co do Sarenki modrookiej. Od tej chwili Sa­
renka będzie pod wyłączną opieką Jelenia. Cóż sio­
s tra  m oja n a  to mówi?

— Z całego serca się cieszę, że mam tak szla­
chetnego opiekuna — odrzekła Ella, podając m u rękę.

— Niechże siostra  moja jedzie teraz ze m ną — 
rzekł m łody Indyjamin.

— Dokądże m am y jechać? — spytała z lekkim  
niepokojem.

—• Niedaleko. W ioska Jelenia leży na  drugim  
brzegu rzeki — staniem y tam  za chwilę.

—• A Tobiasz i Orzeł czubaty pozostaną tu  w m o­
cy Tygrysa zębatego?

— Tylko Orzeł czubaty. Blady człowiek pojedzie 
z nami.

— O! czemuż Jeleń wrzący nie weźmie także 
i Orła czubatego w  swoją opiekę.

— To niepodobna. Tygrys zębaty odstąpił Jele­
niowi Sarenkę modrooką i bladego starca za to, że 
m u zostawił Orła czubatego.

— O mój Boże! — w estchnęła E lla  — jakimże 
okropnym kosztem jestem okupiona!

— Odyiby nie to, że wódz Osagów wpadł w ręce 
Pawnisów, byłaby okropna k łó tn ia w ynikła o Sa­
renkę modrooką, bo Tygrys zębaty chciał ją zabrać 
dla siebie. Ale Orzeł czubaty jest najw iększym  jego 
nieprzyjacielem , więc wyrzekł się bladych jeńców, 
aby go zatrzymać, wyłącznie w swej mocy. Zresztą, 
to zupełnie wszystko jedno; niech Sarenka n ie wy­
obraża sobie, że Jeleń w rzący mógłby darować życie 
wodzowi Osagów.

Niema więc żadnego ratunku? Orzeł czubaty 
m usi zginąć i to najokrutniejszą śmiercią... O Boże!

iPodczas tej rozmowy grom adka jeźdźców wraz 
z Tobiaszem przyłączyła się do nich i puścili się 
wszyscy brzegiem rzeki. Dojechali wkrótce do m iej­
sca, gdzie woda była płytka i ledwo do kolan ko­
niom sięgała, przebyli więc rzekę w  bród i niezadłu­
go Ella u jrzała przed sobą wioskę indyjską, zupeł­
nie do tam tej podobną. Tu nastąpiły  znów takież 
same powitalne okrzyki i hałaśliw e przyjęcie.

Jeleń wrzący podjechał wraz z Ellą do chatki 
większej i  porządniejszej od innych, stojącej nieco 
na  uboczu. S tary  Indyjanin  ogromnego wzrostu i oka­
załej postawy, przybrany w oznaki wodza, s ta ł u  w ej­
ścia i pow itał Jelenia serdecznie. Był to jego ojciec. 
Młodzieniec poszepnął m u coś na  ucho, czego • Ella 
dosłyszeć nie mogła, chociaż w idziała, że na nią 
wskazywał. S tary uśm iechnął się, podszedł do dziew­
czyny i podał jej rękę, pom agając zsiąść z konia.

— Niech córka m oja będzie .pozdrowiona i  w ej­
dzie do wigwamu wodza Pawnisów — rzekł uprzej­
mie.

— Jeleń wrzący i jego ojciec pam iętać będą 
o tem, aby Sarence m odrookiej nie brakło nigdy świe­
żego m ięsa i słodkiego m iodu; będzie też Sarenka 
m iała  m łodziutką towarzyszkę, do siebie podobną, 
Stokrotkę polną; obie zapewne pokochają się w krót­
ce wzajemnie. Niech córka m oja idzie za niną.

Ella zaciekaw iona była  w zm ianką o młodej to­
warzyszce, nie śm iała jednak pytań zadawać. Jeleń 
wrzący poszedł w  inną stronę, a s ta ry  wódz popro­
wadził ją  do m ałej chatki, stojącej n a  uboczu, w po­
bliżu jego własnej. Dowiedziała się później, że to było 
m ieszkanie d la  gości wodza przeznaczone. Całe urzą­
dzenie odznaczało się czystością; brakło wprawdzie 
najprostszych naw et sprzętów, bo Indjanie n ie m ają 
w yobrażenia o wygodach życia cywilizowanego, znać 
•było jednak wszędzie pewną staranność. Ziemię po­
kryw ały skóry żubrów, a w jednym  kącie skóry te, 
ułożone wysoko jedne na drugich, tworzyły posłanie 
m iękkie i ciepłe. Przez całą szerokość chatki prze­
ciągnięty był sznurek, n a  którym  w isiały paski su­
szonego mięsa. Na grubej kłodzie drew nianej s ta ł ko­
ciołek m iedziany i k ilka  większych i m niejszych na­
czyń glinianych.

— Niech Sarenka m odrooką uw aża tę chatkę za 
swoją w łasną i rozgości się wygodnie — rzekł stary 
wódz. — Jeleń wrzący i ojciec jego nie dopuszczą tu  
z pewnością niedostatku. A teraz może Sarenka mo- 
drooka chce na  chwilę zostać sarną.

I wyszedł, a  Ellia, obejrzawszy m ieszkanie swoje, 
co jej niewiele zabrało czasu, usiad ła n a  posłaniu ze 
skór i pogrążyła się w sm utnych myślach.

Smutne te m yśli tak  ją  całkowicie pochłonęły, że 
nie odrazu spostrzegła, jak na  progu jej chatki, to 
jest przy otworze, zastępującym  drzwi, stanęła  m ło­
da Indjanka. Dziewczyna ta  m usiała być w tym  sa ­
mym wieku, co Ella; lecz niedość na  tem, w całej jej 
postaci, w wyrazie twarzy, a naw et w  ruchach, było
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pewne nieokreślone, lecz uderzające podobieństwo do 
córki osadnika. Gdyby nie różnica cery, m ożnaby je 
wziąć za rodzone siostry. W czarnych, błyszczących 
oczach Indjanki m alowała się takaż sam a łagodność 
i słodycz, połączona z siłą ducha i energją, jak 
‘w pięknych szafirowych oczach Elli. Dziewczę to 
miało n a  sobie k ró tką  spódniczkę ze skóry jeleniej, 
starannie wyprawionej, rodzaj pantofelków z podo­
bnego m aterjału , i n a  tern koniec: mody indyskie nie 
są zbyt wyszukane. Ind janka spoglądała przez chwilę 
w m ilczeniu na  Ellę, k tó ra  plecami do drzwi była o- 
brócona i dotąd jej nie spostrzegła. Ładna jej tw a­
rzyczka w yrażała zdziwienie i dziecinną radość. 
W końcu szepnęła półgłosem:

— Sarenko modrooka...
E lla odwróciła się nagle i powstała.
— Kto ty  jesteś? — zapytała zdziwiona.
— Nazywam się Stokrotka polna — odpowiedzia­

ła Indjanka dźwięcznym głosem i uśm iechnęła się 
łagodnie.

— Ach, Stokrotka polna! — powtórzyła E lla — 
słyszałam  już to imię. Czy Stokrotka jest córką 
wodza?

— Jeszcze nie — odpowiedziała dziewczyna i zno­
wu uśm iech twarzyczkę jej rozjaśnił — ale Stokrotka 
polna zostanie córką wodza niezadługo.

— Nie rozum iem  — mówiła Ella.
— Alboż Sarenka m odrooka nie wie o tern, że Je­

leń wrzący jest synem wodza? — rzekła m łoda In­
djanka, spuszczając oczy z pewnem zakłopotaniem.

— Ach! wiem już, wiem — zawołała E lla — Sto­
krotka polna jest narzeczoną Jelenia i wkrótce zosta­
nie jego żoną. Nieprawdaż?

— Siostra moja prawdę powiedziała — potw ier-' 
dziła Indjanka.

— Stokrotka polna będzie m iała dzielnego i za­
cnego męża. Cieszę się serdecznie tą  wiadomością.

— Jeleń wrzący jest synem wielkiego wodza i 
sam  niezadługo wodzem będzie — rzekło dziewczę 
z dum ą.

— Najszczerzej życzę Stokrotce, aby była szczę­
śliwa.

— Sarenka jest bardzo dobra. Stokrotka polna i 
Sarenka m odrooka pokochają się z pewnością i nigdy 
w życiu się nie rozłączą.

— Czy tak  Stokrotka sądzi? — szepnęła Ella 
drżącym głosem, gdyż tak a  przyszłość nie uśm iecha­
ła się wcale biednej dziewczynie.

— Tak, tak ; Jeleń wrzący opowiedział już wszyst­
ko Stokrotce. Jak  tylko zobaczył Sarenkę modrooką, 
zaraz ją polubił za to, że taka  podobna do Stokrotki 
polnej. Jeleń chce, żeby Sarenka była towarzyszką i 
przyjaciółką Stokrotki i nie odstępowała jej, gdy Je­
leń wrzący będzie odjeżdżał n a  łowy lub na  wojnę.

— Dobrze — rzekła Ella, widząc, że m usi sobie 
tymczasem zaskarbić życzliwość młodej Ind jank i — 
będziemy przyjaciółkam i; Jeleń wrzący tyle mi wy­
świadczył dobrego, że radabym  |mu wdzięczność moją 
okazać i chętnie spełnię jego życzenia.

— Stokrotka polna odrazu pokochała Sarenkę 
m odrooka i zawsze ją  kochać' będzie.

(D alszy c iąg  n astąp i).

W§W WlW k f i ?  m

F R . L I P I Ń S K I .

Wawrzek Dybczak.
(Nowela). (Ciąg dalszy).

— Gdyby tato  rozum iał tę. służbę, inaczejby ga­
dał — ale tato  mówi na wiatr...

— Mówię jak chcę i co czuję — tyś m oja córka, 
więc troszczę się o twój byt, a zresztą nie jesteś 
biedną...

— Tak, tak  — potwierdziła m atka.
— Masz m ajątek, wyprawę piękną...
Na duszę W aw rzka padł smutek. Chciał w tej 

chwili zniknąć z oczu niesympatycznego ojca. Nie 
miał słów na  sw oją obronę. Zaniemówił. Na zewnątrz 
okazywał spokój, ale sercem targa ł ból.

— Straży nie mogę porzucić — kocham  ten za­
wód. Jako m ałe dziecko lgnąłem  do niego. Po wojsku 
zgłosiłem się zaraz do straży, m ając na  celu obronę 
mienia... naw et pańskiego...

— Co pan chce, żebym się spalił?!
— Co pan mówi! w yrw ała się m atka.
— Ależ, niech Bóg broni — odrzekł spokojnie.
—- Niech pan  liczy słowa, gdy mówi.
— Tato dziś w stał z łóżka lewą nogą. Nie słuchaj 

nic Wawrifku co tato mówi. Zły jest dzisiaj — jutro 
będzie lepszy.

— Cicho siedź! krzyknął gniewnym tonem.
—■ Przepraszam  — nic złego nie mówiłem — qde- 

zwał się W awrzek.
— P an  mówił o ogniu, a my się ognia boimy — 

wybełkotała m atka.

— Nie będzie nic; niech Bóg broni!
— Tak niech pan mówi.
H anka była rozpaczona tym przebiegiem sprayry. 

Chciała wyjść na  pole i zapłakać. Nie niogła się jakoś 
wypowiedzieć — a sam a odmowa dobiła ją. Uczuła 
żal do rodziców, a W awrzek stojący na  środku izby, 
był dla niej najnieszczęśliwszym człowiekiem. W spół­
czuła, z nim  serdecznie.

W awrzek przygotował się do wyjścia obrażony 
w swej dumie.

— Muszę państwo pożegnać,..
— Może pan jeszcze zostanie chwilę — m a pan 

czas —  odrzekła m atka.
— Zostań W awrzku, pomówimy jeszcze...
— Odchodzę... Później złożę państw u wizytę.
Pożegnał się z wszystkimi.
W yszedł z domu jak  z czyśca. Nie spodziewał się 

takiej odprawy. Nie mógł znieść tego wstydu. On am ­
bitny człowiek, m ający powodzehie w życiu — które­
go tak  lubiły kobiety! Nie mógł sobie tego w ytłum a­
czyć, co się stało. Musi zerwać i nie pójdzie nigdy. Nie 
mógłby żyć z takim  domem. Szedł szybko, nerwowo, 
zły, chcąc jak najszybciej schować się w domu, bo 
zdawało m u się, że cały św iat śmieje się z niego i 
drwi — a ojciec Hanki zmienił się w  szatana. Dopę- 
dza go, leci za nim.

Nie ochłonął w  domu.
Musi się napić wódki. Upije się ’do u tra ty  zmy­

słów raz w życiu, raz jeden, aż zapomni o tern i za­
śn ie ^  potem będzie się s tara ł zatrzeć w pamięci 
wszystko.
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— M undur mój ich razi, — strażak — a co to s tra ­
żak >nie człowiek? — powtarzał — czy strażak u  niego 
to bydlę! Mam dla nich zawód zmienić! O! głupi lu­
dzie! Ten ojciec i ta  m atka!

Chodził tam  i z powrotem po stancji, nie wiedząc 
co z sobą począć. Szukał w sobie spokoju, równowagi.

Wyszedł z domu. Nie wiedział, gdzie skierował 
swe kroki. Czuł się w tym  dniu jakim ś szaleńcem. 
Kochał ją bardzo, bardzo!... Ale czy w miłości można 
iść prosto? — wykoleją ją  ludzie, lub kochający się.

Na mieście pusto, ani żywej duszy. Czy to pół­
noc? — rzekł do siebie. Poszedł pod mdłe, kopcące się 
latarnisko, i spojrzał na  zegarek. Jedenasta wieczór. 
Uszedł kaw ałek drogi i wstąpił do szynku. Kazał so­
bie podać k ilka  mocnych wódek. Pił i upił się, zakrę­
ciło m u się w głowie — stał, robiąc niewyraźne kroki. 
Wybiegł z szynku. Szedł ku  domowi. Po drodze u ty­
kał na wyhoiskach i kam ieniach, ale przyszedł do sie­
bie. Usiadł na  łóżku, pobredził trochę i — zasnął.

SCENA IV.
W clomu Hanki, po odejściu W aw rzka zawrzało 

jak w kotle. Pow stała kłótnia, k tó rą  wszczęła pierw­
sza Hanka. Usposobiona była dzisiaj — bojowo. Śniła 
tyle pięknych nadzieji i marzeń, k tóre parom a słowa­
mi zniweczył ojciec, zdaje się — na  zawsze.

— Coście zrobili, co? — Teraz napewno nie wróci. 
Strażak wam  się nie podoba! książę po m nie nie 
przyjdzie. Taki porządny i dobry chłopiec. Nastręczy­
cie mi jakiego panka, będzie pił i bił mię, i myślicie, 
że będę z nim  szczęśliwa!

— Cicho bądź! Coś się tak  rozsierdziła! krzyknął 
ojciec. Masz czas wyjść zamąż .

— Jeszcze nie jeden ci się tra fi— odrzekła pełna 
nadzieji m atka.

— Nie chcę, abyś m iała mężem strażaka, to wstyd 
dla naszej rodziny. I do tego jakiś tam, ze wsi! Myśla­
łem zrazu, że to jakiś urzędnik, a to prosty strażak 
tak  się ubrał dla ciebie. Ubiorem mnie nie weźmie!

— Dosyć już, dosyć! Nie mówcie, już wystarczy 
tego! Serce mnie boli...

— Ale się zakochała! oj, joj oj!... zażyj aspiryny!
— Daj pokój ojciec — persw adow ała m atka  — 

może go kocha.
— Tak, kocham  go, a wy zrywacie wszystko, dep­

czecie miłość moją. Czy wstyd wam  robię, że pójdę za 
strażaka. A czy jesteście takiem  wielkiem państwem ?

— Ale jestem  gospodarzem, m am  m ajątek, jestem 
obywatelem...

— Daj pokój ojciec, daj pokój. On i tak  tu  nie 
przyjdzie. W idać było, że się pogniewał.

— Tak — bo wy nie umiecie się z człowiekiem 
obchodzić. Ludziom podoba się człowiek nie cichy, 
rzetelny, skrom ny i dobry, tylko hulaka, w ar jat, krzy­
kacz...

— Cicho mi, cicho. Ja  znam  ludzi.
— Poszlibyście spać — odparła zmęczona tą  ga­

daniną i kłótnią m atka.
Hanka stanęła u  otwartego okna pełna burzy w 

sobie i buntu, nie mogąc znieść tego wstydu. Była 
bezsilną w tem wszystkiem. Chciałaby biec za nim  i 
przeprosić go — ale on znikł w cieniach nocy, i na­
pewno narzeka na  swój los, na  miłość i na C a ły  świat. 
Czuła się bardzo nieszczęśliwą. Serce jej łkało. Nie 
mogła się uspokoić. Oczy m iała  pełne łez. P łakała  
przed gwiazdam i i skarżyła się im  kochająca dusza. 
Nikt jej bólu tak  nie odczuł, jak sam  W awrzek, a mo­
że te gwiazdy w czarnej nocy świecące tak  blado i bez 
nadzieji? Pam iętała wczorajszy cichy, ciepły wieczór,

jak  szli aleją przed oblicze księżyca, a on ją  tak  tu lił 
i całował, tyle razy obejmował męskiemi ram ionam i 
i szeptał jej cudowne słowa miłości, jakich  nie sły­
szała nigcły z żywych ust — tylko czytała w jakiejś 
nieznanej powieści.

Może to szczęście nie wróci... Na duszę opadną, 
m roki i żadne gwiazdy nowe nie błysną. Z za drzew 
czarnych, skrzydlatych, wyszedł księżyc ogromny i 
u jrzał tw arz H anki inną niż wczoraj — sm utną twarz 
zda się, na  całe życie — której serce płakało nocą o 
cichej godzinie...

SCENA V.
Orkan szalał nad m iastem  późną nocą. P ioruny 

biły w  drzewa sam otne na  rozstajnych drogach, roz- 
łupiając je. Oślepiające błyskawice oświetlały raz po 
razu  całe m iasto jak  olbrzymie reflektory, i budziły 
grozę. W icher wył i szam otał drzewami n a  wszystkie 
strony. Drzewa, jeszcze z wieczora ciche — w burzy 
m usiały się wyszumieć. Opętaniec w iatr chwytał 
grzywy drzew i czesał ze starych liści i suchych ło­
dyg. Te leciały w czarną, huczącą przestrzeń w głę­
bokości dali. Deszcz płókał dachy domów, siekał w 
szyby okien, padając nićustannie z kłębislc przew ala­
jących się chmur. Na drogach w czasie błysku — lśni­
ły kałuże. Deszcz spływał strugam i z rynien i zalewał 
ulice. P iorun  w ypraw iał harce i czuł się panem  w tej 
ogromnej przestrzeni nocy — i trjum fow ał waląc w 
to, .co m u stało na  drodze. Lęk objął strwożonych m ie­
szkańców .Niektórzy nie spali. Pobożniej si staw iali 
do okna obrazki święte, aby odwołać tę szaloną burzę,, 
niektórzy zaś m odlili się, klęcząc wśród ciemnej izby,, 
bojąc się lam pę zaświecić.

(D okończenie  n a s tąp i) .
□□□□□□□D aaoannnD D nanonooć ionD bD aD nH D aaD nannD nnonD nnD nnnD nnnD o

Grobowiec Piasta we Francji.
We Francji, w katedrze w Dijon jest grobowiec 

księcia W ładysław a Białego, który  zm arł w  1388 ro­
ku, jako zakonnik tam tejszego klasztoru cystersów. 
Książę W ładysław  Biały syn Kazimierza, należał do 
lin ji kujaw skiej Piastów  i był księciem  na  Gniewko­
wie. Księstwo to do 1343 r. wraz z całemi Kujawami, 
zajęte było przez krzyżaków, a zwrócono je Polsce do­
piero pó pokoju kaliskim . W r. 1355 książę W ładysław  
Biały sprzedał swe księstwo Kazimierzowi W ielkie­
m u i wyjechał do Francji, gdzie w stąpił do klasztoru 
.cystersów.

Oprócz napisu  na grobowcu, zdobi go herb oraz 
przypisek, że pomnik ten odnowiono w 1869 roku ko­
sztem ks. W ładysław a Czartoryskiego, który  był wy­
gnańcem.

Sprawa ta  wypłynęła dzięki pism u dr. Henryka 
Bona, z Besanęon, jednego z przyszłych uczestników 
międżynarodowego kongresu m edycyny wojskowej w 
W arszawie, który, przygotowując się do podróży do 
naszego kraju , przestudjow ał francuski przew odnik’ 
po Polsce i w związku ze w zm ianką o grobowcach 
królewskich na W awelu, nadesłał autorow i wiado­
mość o grobowcu w Dijon, o którym  jego wuj napi­
sał monogrofję.
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Poradnik gospodarczy.
Czerwiec i lipiec to miesiące m iodobrania i zbie­

ran ia  rojów. Do tego czasu pasiecznik powinien zda­
wać sobie sprawę, czego właściwie chce od pszczół; czy 
miodu? czy roje? Jeden pień nie da m iodu i roja. Gdy 
chcemy powiększyć pasiekę to część pni przeznacza­
my na roje do tego wybieram y pnie najsilniejsze w 
muchę, zaś drugą część przeznaczamy na miód. W 
ten sposób będziemy m ieli i miód i pnie.

Ule, przeznaczone na roje gdy doszły do dużej si­
ły, zakładają m ateczniki, które m atka  zaczerwia. Czę­
sto gdy m atecznik jeszcze nie zasklepiony, rodzina 
pszczelna dzieli się na  dwie osady, to znaczy wycho­
dzi rój.

Na k ilka dni przed wyjściem ro ja  osada wysyła 
oddział pszczółek, którego zadaniem  jest wyszukać 
nową siedzibę dla nowej rodziny. W języku pszczelar­
skim oddział ten nazywa się „Isk“. Rój wychodzi 
zwykle przed południem. Pobujawszy w powietrzu, 
siada tu, gdzie spocznie m atka  i zbija się w kłąb. Czę­
sto, zwłaszcza przy drużakach zdarza się, iż rój oclrazu 
wzbija się w górę i  ucieka. Osiadły rój zbieramy i zo­
staw iam y w chłodnem m iejscu i wieczorem obsadza­
my w u lu  na to odpowiednio przygotowanym. Rójką 
należy tak  pokierować, aby z jednego pnia otrzymać 
jeden rój a nigdy więcej. Zbytnie zrajanie się pszczół 
wpływa bardzo ujem nie na  zbiór miodu.

Chcąc otrzymać z, pnia tylko miód rozszerzamy 
gniazdo, a przez to  dostarczam y wolnych komórek na 
miód i m atce do czerwienia równocześnie chłodzimy 
ul. Gdy już cały pień napełnim y ram kam i, dajem y na 
wierzch lub bok nadstaw ki, czyli sztucznie powię­
kszamy objętość u la; gdy i tak  powiększoną prze­
strzeń zaleją miodem, wyjm ujem y ram ki pełne, a na 
ich miejsce dodajemy nowe. Czynimy to zwłaszcza w 
gnieździe, aby m atce nie zabrakło m iejsca do składa­

n ia jajeczek. W  tym  czasie należy usuwać m atk i-sta­
re, to jest te, które słabo czerwią, zastępować je m at­
kam i młodemi, rasowemi.

Dobroć pnia, zysk w miodzie, zależy od m atk i; 
dlatego nie należy żałować naw et i młodej m atki o ile 
okaże się nie dobrą, ale usunąć ją  a zastąpić dobrą.

Pszczelarze na czas pożytku łączą słabsze pnie po 
dwa razem, aby otrzymać więcej miodu. Zabieg ten 
opłaci się bardzo, gdyż 2 pnie średniej jakości nie da­
dzą dużego zysku i często na  zimę jeszcze im trzeba 
dodać cukru, gdy zaś pnie te złączymy razem, dadzą 
nam  często duży zysk i na  zimę przygotują odpowie­
dnie zapasy. Zasadą powinno być m ało pni a bardzo 
silnych, a nie dużo, słabych, gdyż słabe pnie nie zysk 
ale stra tę  przynoszą.

Możemy pasiekę dobrze powiększyć bez dopusz­
czenia do rójki, przez tak  zwane sztuczne roje.

Roje takie można robić tylko z pni silnych i w te­
dy pasiekę można powiększyć naw et o połowę, to jest 
z dwu pni robić trzeci. Ale tylko św iatły pszczelarz 
może sobie pozwolić na robienie odkładów, czyli roi 
sztucznych z pni bardzo silnych i gdy m a zapasowe 
m atki. Sposobu robienia sztucznych roi nie podaje­
my — gdyż początkujący pszczelarz niedoświadczo­
ny przez rozdrobnienie swej pasieki mógłby ją u tra ­
cić. Zaś pszczelarzy doświadczonych, a nie znających 
sposbu robienia dobrych odkładów odsyłam do do- 
hrych podręczników, których w języku polskim nie 
brak. Aby powiększyć zbiór miodu, pszczelarze przed 
głównym pożytkiem usuw ają m atk i z cdi. W ten spo­
sób odm ładzają m atkę i otrzym ują znacznie więcej 
miodu. Ale i tu  tylko w pniach silnych można sobie 
na to pozwolić. Inni, nie chcąc m atek zabijać, odgra­
dzają m atkę zastaw ką sporządzoną z blachy cynko­
wej lub drutu.

W ostatnich czasach jednak wszelkie kraty , za­
stawki, jednem słowem wszelkie odgradzanie m atek 
rozum ni pszczelarze s ta ra ją  się wyrugować ze swoich 
pasiek przez wprowadzanie u li najnowszego systemu, 
tak  zwanych nadstawkowych.

Odbiór m iodu powinien odbywać się za pomocą 
m iodarki. Odebrawszy czysty miód należy przecho­
wać w czystych naczyniach, aby mógł przechować się 
przez dłuższy czas i n ie stracić sm aku i zapachu.

Jan Matysik.

P o le c im y !
Albatrosowi w odpowiedzi na jego wiersz.

Polecimy złączeni jako dwa białe Duhy 
Ponad uśpione zioła i kwieciste łąki,
W łunach błyskawicowych po gwiazdą otuchy 
Z pieśnią życia na ustach — %z taką jak skowronki...

I  nie zniżymy łotu, lecz ufni w zwycięstwo 
Dusz szlachetnych, w  podniebue dźwigniemy je szlaki! . 
W  piersi gnuśnych wiejemy czar mocy i męstwo, 
Którego pozazdroszczą im królewskie ptaki...

Ożywimy krwi tętnem martwe bryły łodu, 
Poruszymy stojące na grobach szkielety.
Rozpalimy Znicz wielki wśród cmentarzysk chłodu, 
Żarem słońca błyśniemy gdy staniem u mety!...

Daj mi dłoń, Albatrosie, niech ją  ścisnę mocno! 
Pod namiotem z szafiru dziś zawrzem przymierze 
Zanim zegar wydzwoni godzinę północną 
Prężmy złociste skrzydła w nadziei i wierze!

Robert Rydz.

O K w i t n ą c y  ogród ...
(Siostrze mej Marji poświęcam). 

Dyszący aromatem balsamicznej woni 
Jak obraz z czaru-baśni w rzeczywistość wzięty — 
Na którym białych duchów rój ulata święty — 
Tome ogród w przepychu kwiecia grusz, jabłoni.

W górze nad nim wesoły gwar skowrończy dzwoni... 
1 jaskółka zatacza gzygzakowe skręty,
Leciuchny wietrzyk pieści wiosenne ponęty — 
Wiejąc przesłodką wonią od borów i błoni,

W podmuchu jego tchnienia ogród kwiecie roni.
I  cicho, pada biały puszek przekwitnięty, 
Osiadając, na cudnej traw zielonej lwu —

Kędy wala się martwy zwiędły i pomięty —  
M7zrok mój te czarujące białe kwiaty goni,
I  w duszy mojej tęsknot gromadzą się męty...

Mikołaj Krawczyk.
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KRONIKA.
O d  A d m in is t r a c j i .  Do numeru następnego, jako 

kończącego półrocze, dołączymy czeki dla wszystkich 
prenumeratorów półrocznych. 0  ileby który z Prenu­
meratorów całorocznych dostał także czek, to tylko 
przez przypadek i „Rola“ wstrzymaną mu nie będzie.

M o r d e r s tw o  z  z e m s t y .  Z Tarnowa donoszą: 
Straszna zbrodnia wstrząsnęła Tarnowem w ubiegłym 
tygodniu. Oto niejaki Adam Pietras, 27-letni robotnik 
ciesielski z Tarnowa, pozbawił życia uderzeniem siekie­
ry w tył głowy Józefa Łakomę, majstra ciesielskiego 
z Rzędzina, zajętego u inż. Okonia, przedsiębiorcy bu­
dowlanego. Uderzenie było tak silne, że złamało czaszkę 
i naruszyło mózg. Łakoma zmarł w parę godzin. Mor­
derstwo popełnione zostało przy ul. Mała Strusina. Po­
wodem zabójstwa była zemsta osobista za zwolnienie 
Pietrasa z pracy jako mało zdolnego robotnika. Po do­
konaniu krwawego czynu Pietras oddał się dobrowolnie 
w ręce policji.

D w a  z a b ó j s t w a .  We czwartek o 3 rano żona in­
żyniera Konrada Czeczewińskiego, urzędnika zarządu 
wodnego w Wadowicach zastrzeliła swego męża. Po do­
konaniu krwawego czynu, oddała się sama w ręce po­
licji. Po wstępnem przesłuchaniu, w czasie którego po­
dała, że do zbrodni popchnęły ją niesnaski małżeńskie, 
trwające już od dłuższego czasu, została odstawiona do. 
więzień sądowych.

W poniedziałek 6 b. m. kaflarz Józef Michalski 
z Mielca zastrzelił w Kiełkowie swoją żonę Marję i sam 
się postrzelił, jednak nieszkodliwie. Mordercę policja are­
sztowała i osadziła w aresztach sądu w Mielcu. Powo­
dem zabójstwa były od dłuższego czasu nieporozumienia 
małżeńskie. Ś. p. Marja Michalska w ostatnich czasach 
wniosła przeciwko mężowi skargę separacyjną, sama 
z trojgiem dzieci przeniosła się na mieszkanie do Kieł­
kowa, gdzie udzielała nauki krawieczyzny i zajmowała 
się krawiectwem. Mąż jej, Józef Michalski, mieszkał 
w Mielcu z dwojgiem dzieci i zajmował się kaflarstwem. 
W poniedziałek, 6 b. m., Józef Michalski udał się do żo­
ny do Kiełkowa i starał się ją nakłonić do wspólnego 
pożycia, przyczem miał jej grozić rewolwerem, a gdy 
ta spostrzegła w jego ręce rewolwer i chciała uciekać, 
morderca zatrzymał ją za rękę i. strzelił jej w skroń, a 
następnie sam postrzelił się w okolicy szyji. Powodem 
tej tragedji małżeńskiej były także opłakane stosunki 
materjalne Michalskich. Z braku pracy nie mógł on za­
robić na utrzymanie pięciorga małych dzieci, które je­
go szalony czyn pozbawił matki, a ojca wpędził do 
więzienia.

M a s o w y  m o r d  p o d  K o s o w e m . Z Żabiego w po­
wiecie kosowskim donoszą: Między tutejszymi wieśnia­
kami Hapczukiem i Ryndzakiem istniały naprężone 
stosunki osobiste, o podłożu, które całkowicie nie zo­
stało jeszcze stwierdzone. Faktem jest, że Hapczuk za­
pałał chęcią zemsty na rodzinie Ryndzaków i podpalił 
dom ze wszystkich stron. Wśród obecnych we wnętrzu, 
na widok morza płomieni, powstało przerażenie. Ryndzak 
z żoną rzucili się ńa ratunek, lecz w tejże chwili dwa 
strzały rewolwerowe położyły ich trupem na miejscu. 
Było to dzieło Hapczuka, który przy drzwiach płonące­
go budynku czekał na swoje ofiary. Następnie morder­
ca wpadł do płonącego domu, chwycił leżącą na ziemi 
siekierę i zamordował nią przebywającą tam swą sio­
strę, Paraskę, oraz troje dzieci Ryndzaków. Po dokona­
nym czynie zbiegł natychmiast w kierunku granicy cze­
chosłowackiej i dotychczas ’ ukrywa się prźed okiem

sprawiedliwości. Za ohydnym mordercą zarządzono na­
tychmiastowy pościg.

T r a g e d ja  n i e s z c z ę ś l iw e g o  p t a k a .  W Jarognie- 
wicach, w Poznańskiem, w majątku hr. Żółtowskiego, 
zdarzył się wskutek brutalności i bestjalstwa chłopaków 
folwarcznych ciekawy wypadek, który rzuca jednak 
pewne światło na psychologję zwierząt. Przed rokiem, 
na drzewie, obok budynku gospodarczego uwiła sobie 
gniazdo para dużych, pięknych bocianów. Rozwydrzeni 
chłopcy folwarczni dobrali się na dach domu, potem na 
drzewo i w czasie nieobecności bocianów przemienili 
jaja bocianie na indycze. Bocianica wysiadywała pilnie 
jaja. Po pewnym czasie z jaj wylęgły się pisklęta indy­
cze. Bocian widząc to, pobił dotkliwie bocianicę, tak, że 
ją pokrwawił, dziobem pozabijał małe indyki i uciekł 
z gniazda. Gdy bocianica wyleczyła się z otrzymanych 
ran, zaczęła latać za żerem, miejscowe jednak bociany 
odganiały ją od żeru, nie pozwalając chwytać żab. Gdy 
miejscowe bociany gotowały się do odlotu, wówczas 
bocianica próbowała z nimi ruszyć do ciągu, ale towa­
rzysze pobili ją dotkliwie dziobami tak, że zaledwie 
dowlokła się do gniazda i leżała kilka dni jak martwa. 
Dopiero z innymi bocianami zdołał nieszczęśliwy ptak 
ruszyć kluczem do ciepłych krajów. Tego roku z wiosną 
znów ta sama bocianica przyleciała na drzewo w Ja- 
rogniewicach, ale samotna. Starała się budować gniazdo, 
ale zaledwie zniosła chrust, bociany rzucają się na gnia­
zdo i burzą pracę nieszczęśliwej. Już trzeci miesiąc pły­
nie na żmudnej pracy samotnej bocianicy, która do­
tychczas nie ma miejsca przytułku. Widocznie bociany 
podejrzewają nieszczęśliwą bocianicę o prowadzenie 
życia niemoralnego.

Z ło d z ie j s t w o  d la  s p o r t u .  Na jednej z najbardziej 
uczęszczanych dzielnjc Budapesztu można było zoba­
czyć następującą scenę. Mały niepozorny człowieczek, 
umykał z całych sił, a tłum policjantów i detektywów 
pieszo, konno i na rowerach ścigał uciekającego. Nie­
pozornego człowieka ujęto i odprowadzono do komisa- 
rjatu. Po drodze odezwał się do eskortującego go po­
licjanta :

— Proszę się ze mną obchodzić delikatnie, mam 
połamane kości u nóg i rąk w 16 miejscach, wczoraj 
zaś uległem znów wypadkowi i ledwo się ruszam.

Tym osobliwym aresztantem był słynny węgierski 
dżokej (człowiek jeżdżący konno na wyścigach) Ludwik 
Altman, zwycięzca na wielu międzynaredowych torach. 
Aresztowano go za okradanie sklepów. Przy badaniu 
zadano mu pytanie:

— Dlaczego pan uprawia złodziejstwo, będąc tak 
sławnym i bogatym?

— Jestem w każdym celu sportowcem, porywają 
mnie niebezpieczne przedsięwzięcia, więc nie mogę o- 
przeć się pokusie kradzieży, wcale nie dla zysku, tylko 
dla ryzyka, jakie z tem jest złączone.

Badający począł pisać te wyznania w protokole i od­
wrócił oczy od winowajcy. Naraz doszedł go łomot za 
oknem i krzyk. Altman, korzystając, iż okno było otwar­
te, wyskoczył z drugiego piętra na bruk i począł umy­
kać. Ubiegło dobre pół godziny, nim przyprowadzono 
go znowu do urzędu policyjnego. Komisarz nie miał 
względu na zamiłowania sportowe słynnego dżokeja 
i odesłał go do więzienia.

A d a m  i  E w a .  Para zajmujących dziwaków przy­
była w tych dniach do Paryża, aby zlikwidować w Eu­
ropie wszystkie interesa i wrócić do afrykańskich puszcz. 
P. Marcin Johnson i żona jego Cecylja wyjechali przed 
5 laty do krajów podzwrotnikowych z polecenia mu­
zeum przyrodniczego w Paryżu, aby robić z natury
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zdjęcia fotograficzne ze świata zwierzęcego. Małżonko­
wie zamieszkali w zachodniej Abisynji i tak upodobali 
sobie życie na łonie przyrody, w absolutnej ciszy i bez­
trosce, iż mają niezłomny zamiar nie wrócić na stałe 
między cywilizowanych ludzi. W dziewiczym lesie afry­
kańskim, gdzie nie postała jeszcze noga Europejczyka, 
wybudowali sobie chałupę. Gorący klimat umożliwił im 
chodzenie nago, żywili się roślinami, rybami i zwierzy­
ną. Niczego nie brakowało im do szczęścia. Paryż zro­
bił na mieszkańcach puszczy przygnębiające wrażehie. 
Wśród ruchu, zgiełku i walki o byt czują się jak naj­
gorzej, więc czemspieszniej wracają do swej samotnej 
chałupki.

P ię c io l e t n ia  d z ie w c z y n k a  u t o p io n a  w  b a g n ie .
Wielkie wrażenie wywołała w Paryżu wiadomość o mor­
derstwie, którego się dopuściła na swej 5-cioletniej có­
reczce niejaka Germaine Chavigny, kasjerka pewnej fir­
my handlowej. Przed mieszkaniem dzieciobójczyni! ze­
brał się liczny tłum, a wzburzenie było tak wielkie, iż 
tylko dzięki interwencji policji nie poniosła morderczy­
ni doraźnej kary z rąk oburzonych matek i ojców. Ger­
maine Chavigny była osobą dobrze uposażoną, wszyst­
kie jednak zarobki obracała na stroje i zabawy, a pię­
cioletnią swą córeczkę oddała na wychowanie na wieś. 
Skoro przestała płacić wynagrodzenie za utrzymanie 
dziecka, wychowawczyni przewiozła je do Paryża i po­
zostawiła w domu matki. Germaine Chavigny zawadza­
ła dziewczynka, postanowiła przeto uwolnić się od niej

Wywiozła dziecko za Paryż, wtrąciła je do bagna 
i czekała, aż dziewczynka zapadła się całkowicie w bło­
to. Dokonawszy strasznego dzieła, wróciła do Paryża 
i udała się do dancingu, w którym hulała do rana. 
Zbrodniarka na swe usprawiedliwienie wyznała sędzie­
mu, iż chciała „użyć życia”, a dziecko stało jej na prze­
szkodzie. Nie starczyło jej na utrzymanie córeczki, po­
siadała jednak 27 modnych toalet i 32 pary bucików.

S p o r t  i  m iło ś ć .  Na ławie oskarżonyah zasiadł 
w Shirley znany sportsmen angielski, lord Charles Du- 
naud, starszy, 52-letni mężczyzna, stojący pod zarzu­
tem zastrzelenia żony swej, 26-letniej Eweliny Dunaud 
oraz kuzyna jej, 30-letniego Henryka Chattera, utalen­
towanego i rokującego piękne nadzieje inżyniera. Ta 
afera kryminalna wywołała wielkie poruszenie w całej 
Anglji, gdyż lord Dunaud jest osobistością bardzo zna­
ną i popularną dzięki żywemu udziałowi, jaki bierze 
w życiu sportowem oraz licznym odniesionym w tej 
dziedzinie sukcesom. Dunaud uprawiał rozmaite sporty, 
zyskał sobie sławę, zwłaszcza jako znakomity automo- 
bilista, jeden z najlepszych w Anglji. Bliższe szczegóły 
krwawej afery kryminalnej, której ten sportsmen jest 
bohaterem, są następujące: Przed trzema laty ożenił się 
on z 23-letnią, sławną z piękności córką arystokraty 
szkockiego, Eweliną Serby. Małżeństwo nie było dobra­
ne, a niebawem już zaczęły się pojawiać zgrzytliwe

dyssonanse. Oto lord Dunaud całą duszą pochłonięty 
sportem nie wiele mógł czasu poświęcać młodej żonie, 
którą zresztą kochał po swojemu. Zaniedbywana Ewe­
lina nie czyniła zrazu mężowi wyrzutów, wkrótce je­
dnak zaczęła mu zupełnie dobitnie dawać do zrozumie­
nia, że taki tryb życia długo potrwać nie może.

.— Wcale nie chcę -4  mówiła — abyś zrezygno­
wał ze swoich zajęć sportowych. Przeciwnie — dumna 
jestem z twoich sukcesów. Ale musisz przyznać, że one 
zajmują pierwsze miejsce w twojem sercu. Myślisz zna­
cznie więcej o sporcie, niż o mnie. To musi się zmie­
nić. Musisz wybrać : albo ja albo sport.

Lord zrozumiał, że żona ma zupełną rację. Uczuł 
szczerą skruchę i przyrzekł żonie, iż sportem będzie się 
zajmował tylko przygodnie. Upłynęło kilka tygodni. Na­
gle lord otrzymał list, zawiadamiający go o zbliżających 
się zawodach automobilowych. Równocześnie list wyra­
żał przypuszczenie, że lord Dunaud — jak zwykle — 
zechce w nich wziąć udział. W duszy zaciekłego sports- 
mena zawrzała zacięta walkal Wreszcie po długiej roz­
terce wewnętrznej zwyciężyła żyłka sportowa. Lord od­
pisał z posiadłości wiejskiej, w której wraz z żoną od 
kilku tygodni przebywał, że za parę dni przybędzie do 
Londynu, celem rozpoczęcia odpowiednich przygotowań. 
Pod pretekstem załatwienia ważnych interesów pożegnał 
żonę, oznajmiając, iż niebawem wróci. Minęła kilka dni 
a Dunaud nie wracał. Wreszcie napisał żonie, że tym 
razem musi stanowczo wziąć udział w zawodach auto­
mobilowych, wobec czego prosi, aby postąpiła jak uzna­
je za stosowne: pozostała w Shirley lub też przyjechała 
do Londynu. W duszy opuszczonej żony zrodziła się 
myśl zemsty. Zawezwała listem do Shirley kuzyna swe­
go, inżyniera Henryka Chattera, który oddąwna kochał 
się w niej nieszczęśliwie. Zdziwiony i zaintrygowany 
przyjechał Chatter do Shirley. Tutaj Ewelina oznajmiła 
mu, że napisała doń, korzystając z nieobecności męża, 
że czuje się samotna i opuszczona, łaknie towarzystwa 
ludzi życzliwych. Naturalnie zakochany po uszy inży­
nier nie omieszkał okazać się towarzyszem życzliwym 
i nastąpiło -to, co nastąpić musiało. Wówczas Ewelina 
wystosowała do męża list, w którym zawiadomiła go o, 
wszystkiem. Tym razem lord zapomniał zupełnie o spor­
cie i natychmiast wrócił do Shirley, przypuszczając 
zresztą, iż żona może tylko grozi. Tymczasem obecność 
Chattera w Shirley oraz stanowcze ponowienie wyzna­
nia przekonało go, iż rzeczywiście żona go zdradziła. 
Wówczas celnymi strzałami z rewolweru zabił Chattera 
i ukochaną żonę, poczem sam oddał się w ręce spra­
wiedliwości. Obecnie stoi lord Dunaud przed1 sądem, bę­
dąc przedmiotem ogólnego zainteresowania. Sportowe 
zabarwienie tej afery nadaje jej posmak oryginalności 
i niezwykłej sensacji. Trudno przewidzieć wynik proce­
su, należy tylko zaznaczyć, że obrony podjął się jeden 
z najwybitniejszych adwokatów londyńskich, Joe Mar- 
schal, którego nazywają w Londynie „księciem obroń- 
ców“, już to dlatego, że zwykle występuje jako rze­
cznik procesów arystokratycznych, już dlatego, ze zaj­
muje wśród obrońców monarsze, wybitne stanowisko.

P o m y s ło w y  p a s t o r .  Wielebny Patrick, pastor ko­
ścioła ewangelickiego w Sussex, miewał stale zatargi 
ż chórzystami, nietylko fałszywie śpiewającyińi, ale, na 
domiar złego, molestującymi go przy każdej sposobności 
o podwyżkę wynagrodzenia. Poczciwy pastor acz gołę­
biego serca, rozgniewał się wkońcu na niesumiennych 
śpiewaków i postanowił uniezależnić się od nich zupeł­
nie. Zwrócił się więc do kilku wybitnych artystów ope­
rowych, którzy zgodzili się wyśpiewać mu szereg popu­
larnych psalmów do aparatu gramofonowego'. Następnej,
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niedzieli nabożeństwo odbyło się już przy akompania­
mencie gramofonu — reforma ta przyjęta została z u- 
znaniem przez licznie zebranych pobożnych, winszują­
cych zadowolonemu.kapłanowi tak dowcipnego sposobu 
pozbycia się chórzystów.

C z c ic ie le  s z a t a n a .  Znany pisarz angielski Mon- 
tague Sumfners wydał przed kilku tygodniami książkę, 
która narobiła wiele wrzawy w całym świecie, bowiem 
autor stwierdza, iż w Aaglji istnieje bardzo liczna sekta 
satanistów, która oddaje cześć szatanowi i wykonuje o- 
hydne praktyki religijne w kilku londyńskich „świąty­
niach" specjalnych. Praktyki te odbywają się regularnie 
każdego piątku, a kilkuset fanatyków bierze w nich 
stale udział. Montague Summers twierdzi, że w ostatnich 
latach wzrosła niepomiernie liczba świętokradztw na 
całym świecie. Najczcigodniejsze świątynie w Europie 
padają łupem złodziei, którzy unoszą z nich aparaty li­
turgiczne i relikwie. Zdawałoby się, iż kradzieży tych 
dokonują pospolici złodzieje, wiedzeni chęcią zysku. 
Tymczasem sprawa przedstawia się inaczej. Aparaty li­
turgiczne i relikwie potrzebne są satanistom do wyko­
nywania ohydnych przesądów, a tylko takie aparaty ma­
ją dla nich wartość, które używane były przy nabożeń­
stwach chrześcijańskich a zwłaszcza katolickich. Poszu­
kiwane są przedewszystkiem relikwie i sprzęty liturgi­
czne, pochodzące ze starych kościołów, otoczonych szcze­
gólną czcią ludności. Sataniści są bardzo solidarni i zna­
komicie zakonspirowani. Pomagają sobie wzajemnie 
i starają się zawładnąć najodpowiedzialniejszemi stano­
wiskami. Celem ich jest zniweczenie wiary w Boga 
i wprowadzenie na świecie kultu szatana.

P a t r z e n i e  n a  o d le g ło ś ć .  Wynalazca angielski 
Baird podjął próbę patrzenia na odległość przy pomocy 
telewizora. Próby te urządzone na linji telefonicznej 
Londyn-Glasgow wypadły pomyślnie. Rozmawiający ze 
sobą przez telefon na odległość 650 kim. widzieli się 
dość wyraźnie.

T a j e m n ic z e  w id m a . W pobliżu miejscowości le­
czniczej . Bad Nauheim w Niemczech znajduje się mia­
steczko Friedberg, słynne ze starodawnego zamku ksią­
żąt heskich, zbudowanego na szczątkach ruin rzym­
skich. Zamek ten stał się obecnie przedmiotem zainte­
resowania spirytystów. Z Anglji, Francji i Niemiec zjeż­
dżają do Friedbergu badacze, aby rozwikłać dziwną za­
gadkę. W zamku pojawiła się parą carska. Służba ze­
znaje, iż stale między godziną 1 1  a 1 2  w nocy zjawia 
się w ogrodzie zamordowany car rosyjski wraz z swą 
małżonką. Zjawy przechadzają się po alejach, siadają na 
kamiennych ławeczkach i kończą swą wędrówkę w al­
tanie obrośniętej bluszczem. Zamek w Friedbergu był 
miejscem urodzenia ostatniej carowej. Tam przyszła na 
świat żona Mikołaja II, w murach tych spędziła swą 
młodość i będąc już carową, chętnie wracała do miej­
sca, gdzie spędziła dzieciństwo. Poraź ostatni bawiła 
tam carowa wraz z swym mężem w roku 1911. Do tej 
chwili przebywa jeszcze w zamku służba, która posłu­
giwała carskiej parze. Stary 'burgrabia pokazuje sypial­
nię carowej, urządzoną tak, jak była w roku 1911, pod­
czas ostatniego pobytu pary cesarskiej. W tej właśnie 
sypialni pojawiła się poraź pierwszy zjawa bladej, wiot­
kiej kobiety. Było to w kilka tygodni po wymordowa­
niu rodziny carskiej. Długoletni zarządca zamku nie 
rozgłaszał jednak o tem. Sprawa nabrała dopiero roz­
głosu, gdy służba i robotnicy ujrzełi na własne’ oczy 
cara i carową. Wedle opowiadań świadków, para car­
ska zachowuje się z wielką godnością, nie straszy lu­
dzi, nie hałasuje, lecz przesuwa się po komnatach i ale­
jach, prowadząc z sobą cichą rozmowę. Może to wszyst­

ko być prawdą, ale jeszcze prawdziwsze zdaje się być 
przypuszczenie, że ludzie, widzący rzekomo owe widma, 
podlegają jakiemś dziwnem złudzeniom.

C ie k a w a  s t a t y s t y k a .  W czasopiśmie „Die neue 
Gegenwart" podaje Dr Barting ciekawe dane statysty­
czne o stosunku liczby kobiet do liczby mężczyzn 
w N;emczech. Już przed wojną notowano w Europie 
przewagę liczby kobiet nad liczbą mężczyzn. Przewaga 
ta jednak nie była znaczna. Według spisu ludności 
z r. 1910 r. w Niemczech przypadało 1029 kobiet na 
10 0 0  mężczyzn, ale i ta nieznaczna różnica zaznaczyła 
się dopiero u kobiet, które przekroczyły 45 rok życia, 
co świadczyło też, że kobiety żyją dłużej. Stosunek zaś 
liczby mężczyzn był zaledwie widoczny, a nawet w gra­
nicach 20 do 25 roku życia liczba mężczyzn przewa­
żała. Po wojnie stosunek ten zmienił się zupełnie. We­
dług spisu ludności z 16 czerwca 1925 r., ludność Nie­
miec wynosiła 62,470 000 głów, z czego 30,120.000 przy­
padało na mężczyzn, a 32,350.000 na kobiety. A więc, 
gdy przewaga liczby kobiet nad liczbą mężczyzn wy­
nosiła przed wojną 3 proc., to po wojnie przewaga ta 
doszła do 7 i pół procent. Co jest przy tem najzna- 
mienniejsze, to fakt, że przewaga liczby kobiet zazna­
cza się u nich obecnie najsilniej nie po 45 roku życia, 
jak przed wojną, lecz przeciwnie, pomiędzy 20 a 45 ro­
kiem życia, mianowicie na 1 .0 0 0  mężczyzn przypada
1.160 kobiet w wieku powyższym. Poza tem liczba 
mężczyzn niezdolnych do zawierania związków małżeń­
skich zwiększyła się w Niemczech znacznie wskutek 
wojny, tak, że z 12,615.000 kobiet niemieckich w wie­
ku od 20 do 45 lat 5,330.000 jest niezamężnych, a za­
tem 420 na 1.000. Jeżeli zaś do tej liczby dodamy wdo­
wy i rozwódki to okaże się, że w Niemczech istnieje 
8.665.000 kobiet nie posiadających mężów. A zatem 
czwarta część dorosłych przedstawicielek płci żeńskiej 
Niemiec!

O k r ę t y  w o j e n n e  lu d o ż e r c ó w .  Są jeszcze na świe­
cie ludzie, którzy za najsmaczniejsze jedzenie uważają 
mięso ludzkie. Robią oni wycieczki wojenne, napadają 
sąsiadów, a wziętych do niewoli najsmaczniej pożerają. 
Do niektórych wycieczek, które urządzają poza cieśniny 
morskie, używają specjalnych łodzi, a czynią to szcze­
gólniej mieszkańcy wysp Salomona, obok Australji.

Jak widzimy, statki wojenne tych ludożerców od­
znaczają się groźnymi kształtami i umyślnie tak są u- 
rządzone, aby rzucić postrach na wroga. Łodzie te mają 
zazwyczaj 44 stóp długości, a 5 stóp szerokości i po­
ruszają się po wodzie z błyskawiczną szybkością. Ogrom­
ne wysokie dzioby tych łodzi zdobne są bogato w barwne 
muszle i pióra — na szczytach dziobów powiewają ma­
jestatycznie białe pióropusza. Na dole, u zgięcia, wy­
staje potworny łeb boga wojny, Totishu, który to bóg 
poskramia złe duchy fal i daje zwycięstwo nad wro- 
giem.
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RZECZY CIEKAWE.
Zwierzęta jako pomocnicy zbrodniarzy.

Że między zbrodniarzam i istnieje cała -gromada 
ludzi inteligentnych, to jest rzecz -dawno wiadoma. 
Raz po raz czytamy o zbrodniarzach, którzy dzięki - 
swej inteligencji mogliby wybić się na  każdem  in- 
iiem polu... Nic też dziwnego, że zbrodniarze b a r­
dzo -często posługują się najnowsze-mi w ynalazkam i i 
wynikam i wiedzy. S tąd  nieraz też biorą do pomocy 
zwierzęta. Zwierzę może przytem o-dgrywać rolę bier­
ną, albo czynną. W tym celu tresuje się pop-rostu 
zwierzę, podobnie, jak zresztą również policja tresuje 
psy w celach przeciwnych — w yłapyw ania Zbrodnia­
rzy. Do tych -celów nie nadają  się wszystkie zwierzęta 
bez wyboru, lecz trzeba dobierać zwierzęta inteligen­
tne. W pierwszym rzędzie chodzi tu ta j o psa, od­
wiecznego przyjaciela człowieka. On też odgrywa 
najczęściej rolę, jako sprzymierzeniec zbrodniarza. 
Pies jest z na tu ry  rzeczy stróżem porządku domowe­
go i towarzyszem  swego pana. Może być je-dak ró­
wnież — „włamywaczem". Nieraz też spotyka się 
psy tresowane na  złodziei, okradających zwłaszcza 
rzeźników. Rzadziej spotyka się p-sy t-resowane do 
kradzieży bardziej skomplikowanych.

Nieraz- złodzieje kieszonkowi używ ają do pomo­
cy psa. W yszukawszy ofiarę, -sz-czują na -nią psa,któ­
ry atakuje zażarcie, a wtedy złodziej przychodzi z rze­
komą pomocą i okrada oszołomionego przechodnia. 
Sposobności m a wtedy do-syć, bo albo podnosi go 
z ziemi, albo czyści m u -ubranie, podprowadza go do 
do-ro-żki itp. Niedawno okradł w ten sposób jeden ' 
z paryskich kieszonkowców przechodnia z wszyst­
kiego, bo zabrał m u nietyllco portfel, zegarek, szpilkę 
z kraw atu, ale nawet pelerynę i parasol...

Trudniej nieco tresować do kradzieży koty, lecz 
przy uiniejętnern postępowaniu i tu  zło-dzieje docho­
dzą do dużych rezultatów.

Przed k ilku  laty  wywróciła kotka lampę nafto­
wą, i spraw iła w ten -sposób pożar w składzie ubrań. 
Ryła to podnieta dla międzynarodowego zbrodniarza. 
W padł on n a  pomysł wywołania podobnych katastrof 
sztucznie. Począł więc ćwiczyć koty w strącaniu  za­
palonych lamp. naftowych i koty te sprzedawał lu­
dziom, którzy zapłaciwszy w ysokie prem je ubezpie­
czeniowe od pożaru, chętnie widzieli -swe domy pło­
nące. T resura nie była bynajm niej łatwa. Stąd też ce­
na kotów w. ten sposób wytresowanych była wyso­
ka — 800—1000 dolarów. W szytko m a jednak swój ko­
niec i wreszcie am erykańskie towarzystwa ubezpie­
czeniowe poczęły po-dejrzywać, że zbyt częste pożary 
mające Swój powód w -zapaleniu się od tłuczonych 
lanip naftowych, w yglądają podejrzanie. Sprytny de­
tektyw wpadł na trop hodowcy kotów i odtąd pożary 
tego rodzaju ustały.

Znany jest, jeśli już mowa o kotach, następujący 
wypadek: Przez granicę celną przechodziła s ta ra  ko­
bieta z koszem, w którym  m iała kotkę z k ilku  kocię­
tami. Lecz celnik nie dowierzał tej idyli, sięgnął do 
kosza i o to, co się okazało: koty były nieżywe, wy­
pchane były zato opiumem...

W ielk ie p ow od zie  w  p rzesz łośc i.
O-gromny zalew, jakiem u -tego rok-u uległy oko­

lice nad rzeką Missisipi położone, przypomina nam  
podobne potopy z czasów minionych. W roku 1889 
ofiarą takiego zalewu było iniast-o Johns ton (Dżon- 
stonj, położone również w  Stanach Zjednoczonych 

-Ameryki Północnej nad rzeką Susq<uehanna. I wów­

czas rzęsiste deszcze spowodowały, że rzeka wezbrała 
nagle i niesłychanie. -Cała okolica aż do 70 kilome­
trów oddalenia tworzyła straszny widok zniszczenia. 
W rozhukanych falach znalazło śmierć około 6000 
osób, a nadto 1500 przy pożarach, k tóre w łaśnie rów­
nocześnie nawiedziły miasto. Dwa la ta  przedtem 
Żółta Rzeka w -Chinach zalała przeszło 1400 m iaste­
czek i wielkich w-si, pnzyczem ludzi m iało zginąć 
prze-szło -sto tysięcy. W trzy la ta  -później z-dradziecka 
rzeka w ystąpiła ponownie z swych brzegów. Jakie 
wtedy szkody w yrządziła -bądź to w ludziach bądź 
też w -domach i -gruntach -tego niepodobna -było w ża­
den spo-só-b stwierdzić -ile że w tak ludnym  k ra ju  jak 
Chiny o k ilka miljonów ludzi nie chodzi. W roku 
1891 m ała rzeka Am arguilla w Hiszpanji doznała ta ­
kiego -wylewu/że w nim  -zginęło 2000 -ludzi. Na W ę­
grzech -dwie -rzeki, Cisa i Maró-sz, zalały -kraj do tego 
-stopnia, że 600.000 do-mo-stw legło w ru inach  i 2000 
lu-dzi przypłaciło życiem ten wypadek.

W starodaw nych czasach może bywały jeszcze 
większe wylewy, ale kraje były wówczas mniej zalu­
dnione, przeto nie wywoływały takiego zniszczenia.

Ile w  B erlin ie w yp ijają  p iw a ?
Z obliczeń przeprowadzonych ostatnio wynika, że 

stolica Niemiec wypiła w ubiegłym roku rekordową 
ilość 559,000.000 kufli piwa, czyli 1,700.000 więcej, an i­
żeli w 1914-ym roku. Ponieważ Berlin posiada około 
4 miljonów mieszkańców, przez to w ypada na głowę, 
a -raczej na gardło 139 kufli, czem winno czuć się za­
wstydzone Monachjum, stolica -piwoszów, spożywają­
ce nawet stosunkowo mniej tego narodowego trunku.

Jak Kafr zd ob yw a żo n ę?
Różne są n a  świecie obyczaje, ale spo-sób, w jak i . 

Kaf-rowie -zdobywają sobie żony, jest napraw dę bardzo 
oryginalny, mogący zaspokoić nawet najdalej posu­
nięte upodobania do niezwykłości. Gdy młody Kafr 
chce się żenić, czeka on na sk raju  lasu  na m łodą dzie­
wczynę. Ledwo ją  zoczy, uderza m aczugą po głowie 
i zabiera ofiarę z sobą. Jeśli dziewczyna po tym  ciosie 
kończy życie, m łodzian wyrzuca ją  rytboitrna pożar­
cie, bo nic nie może zginąć w tym  oszczędnym kraju . 
Młodzian zaś znowu m usi wędrować do lasu  i czekać 
na nową kandydatkę. Jeśli nowa piękność wytrzym a 
uderzenie i po chorobie- w raca do zdrowia, Kafr żeni 
się z swoją wybraną. T-rzeba przyznać, że tak ich  wy­
padków jest bardzo wiele, bo Kafrowie m ają czaszki 
twarde. Podobno ten sposób wyszukiw ania żon jest 
nadzwyczaj trafny  i praktyczny, bo wyróżnione dzię­
ki niem u kobiety są w m ałżeństw ie niezm iernie posłu­
szne, bardzo wrażliwe na  każde skinienie swego mę­
ża i wła-dcy.

M iasto b ez  kina w  A m eryce.
Dziwnem się wyda, że w łaśnie w Ameryce Półno­

cnej, k tó ra  św iat cały swemi film am i zasypuje, istn ie­
je m iasto bez kina. Jest to Brookline, w stanie Massa- 
chussets, jedno z najbogatszych w stanie, pomimo 
nielicznej ludności, bo tylko 47.000. Przed pięciu laty  
istn iał tam  kinomatograf, który jednak nie m iał po­
wodzenia. Mieszkańcy tego dziwnego m iasta  uważali 
bowiem, że kino jest dobre, „o ile jest na  właściwem 
miejscu, ale miejscem tern nie jest w żadnym razie 
Brookline". Toteż pod wpływem agitacji nauczycieli 
i rodziców, którzy uw ażali kino za bardzo szkodliwe 
dla uczącej się młodzieży, odbyło się referendum, w 
w yniku którego kino zostało zamknięte, bez praw a 
założenia nowego. Oczywiście mowa tu  o dużem mie­
jcie, gdyż małe m iasteczka k in  nie posiadają.
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Odpowiedzi Redakcji.
R edakcja  n ie p rzy jm uje  lis tów  n ieo p łaco n y ch  i p o cz ta  odsy ła  je 

z pow rotem .

P p .:  J ózef W o jn a r o w s k i w  Sz.: N ie  j e s t  ta k ,  j a k  P a n  
tw ie r d z i ,  a le  w  je d n y m  z n a jb l i ż s z y c h  n u m e r ó w  n a d e s ła n e  
n a m  u w a g i  z a m ie ś c im y , n ie  w ą tp ią c ,  że s p o w o d u ją  o n e  
w y j a ś n i a j ą c ą  o d p o w ie d ź . —  J a n  S ta lo w y  w  Z .: S e rd e c z n ie  
s ię  c ie sz y m y , że „ R o la 11 t a k  s ię  P a n u  p o d o b a . N a  p r z y ­
sz ło ść  m a m y  w ie le  p la n ó w , a b y  j ą  u le p s z y ć  i u c z y n ić  je ­
sz c ze  w ię c e j z a jm u ją c ą .  S ło w a  p o c h w a ły ,  j a k i e  z e w s z ą d  o- 
t r z y m u je m y ,  s ą  d la  n a s  b o d ź c e m  do  d a ls z e j  p r a c y .  —  K a ­
ro l M o sk w a  w  N .: N a j le p s z ą  p r z y s łu g ę  o d d a je  n a m  te n ,  
k to  s t a r a  s ię  o ro z p o w s z e c h n ia n ie  „ R o li" . D z ię k u je m y . — 
S ta n is ła w  K a m y k  w  W .: W ie r s z y k i  o t r z y m a l i ś m y  —  p ó j ­
d ą . A  że s ą  „ z b y t  m iło s n e " ,  j a k  P a n  tw ie r d z i ,  n ic  to  n ie  
sz k o d z i, g d y ż  n i e m a  n ic  m ils z e g o  n a  ś w ie c ie , j a k  m iło ś ć  
p r a w d z iw a .  A, n ie s te ty ,  t a m . j e j  d z iś  m a ło .  K o c h a ć , to  z n a ­
c zy  żyć, a  ż y je  ty lk o  te n ,  k to  k o c h a  p r a w d z iw ie .  —  M ic h a ł 
K o s a c z  ( F r a n c j a ) :  K s ią ż k i  te j  d o s ta ć  n ig d z ie  ju ż  n ie  m o ­
ż n a ;  w y c z e r p a n a .  —  A n d rze j N o w o ry ta  w  C z e ry : N ie c h  
P a n  b ę d z ie  c ie r p l iw y ;  z n a jd z ie m y  r a d ę  i n a  to  n ie d b a l s tw o  
w ó j ta  i s a m o w o lę  p o s ła ń c a  g m in n e g o .  K lu c z  o d  to r b y  p o ­
w in i e n  m ie ć  ty lk o  u r z ę d n ik  p o c z to w y  i w ó j t .  S k ą d  w z ią ł  
k lu c z  p o s ła n ie c ,  k tó r y  p o  d ro d z e  to r b ę  o tw ie r a  i w y p o ż y ­
c z a  r z e c z y  t a m  d la  k o g o  in n e g o  s ię  z n a jd u ją c e  to  b ę d z ie ­
m y  się  c h c ie l i  d o w ie d z ie ć . T a k ie  r e k la m a c je  s ą  n a m  p o ­
tr z e b n e .  C ześć!

Spróbujcie a przekonacie się,
że dotychczas paliliście papierosy w bibułce lichej, 
a co najwyżej średniej. — Kilka groszy, wyda­
nych na książeczkę bibułek „Herbewo" przekona 
Was, że możecie i powinniście używać bibułkę 
tylko najlepszą. Żądajcie bibułek „Herbewo" 

w każdym sklepie tytoniowym.
Na każdej książeczce jest nasza firma :

„ M M  I B  JUS S U  BE! W
HER-liczka BE-łdowski WO-łoszyński

Z jed n o czo n e  fa b ry k i tu te k  i b ib u łe k  
spół«a akcyjna w Krakowie. ______

Okładki na „Rolę“ są gotow e i wszystkim, któ­
rzy nadeślą 2 zł. zaraz wyślemy. Okładki są bardzo 
ładne, z wybitym rokiem złoconym 1926/1927 jak rów­
nież ze złoconymi ornamentacjami.

Giełda płodów rolniczych
z d n ia  10 cze rw ca  b. r.

Pszenica . 00'00—00’00 Słonia długa 5'00— 5‘50
Żyto . . 53'00—54 00 Ziemniaki stoł.12 00—14'00 
C eny  ro z u m ie ją  się  za to w ar śred n ie j h a n d l. jak o śc i za  100 kg.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łoży ł K rau se  O tto n  z W .).

☆
☆

■
m

☆ ☆ -h ☆ D opływ  W isły.
☆ ☆ ☆ #■ Im ię  żeń sk ie .
•ir ☆ *  ☆ P rzy rząd  do p isan ia .
☆ ☆ ☆ ☆ P ta k .
☆ * ■ { * ☆  Z ab aw k a .
*  ☆ *  «  K ra j w  A fryce.

M iejsce k lim a ty czn e .
☆ ☆ ☆ ☆ C esarz  rzym sk i.
☆ S- ☆ R oślina.

*  P rzy rząd  strażack i.
☆ L u d n o ść  jak ie g o ś  k ra ju . 
<* O głoszenie.
*  W y tw o rn y  g m ach .
☆ Im ię  m ęsk ie .
☆ P tak .

S ta ro ży tn a  b roń .
☆ Im ię  m ęsk ie .

☆ ☆
☆ #
☆ ☆ 
☆ ☆ ☆ 
☆ ☆ ☆ 

■fr ☆ 
s- ☆ 
☆ ☆

☆
☆
☆

☆
☆

L ite ry  p o c zą tk o w e , czy tan e  z g ó ry  n a  
d ó ł d ad zą  im ię  i n azw isk o  cz ło w iek a  s ław ­
neg o  w  h is to rji.

2. Szarady.
i.

(U łożył K u lifon ).

P ie rw sze  i d ru g ie  k ażd e j n o cy  byw a,
Czy to p o g o d a  czy s ło ta  s tra sz liw a ; 
P ro fe so r u czn iom  d o b rze  to  ju ż  w iecie, 
Po  o d p o w ied zi p isze  d ru g ie , trzec ie .

C ałość w am  d ro d zy  sa m a  w n e t p rzy leci, 
G dyż ta m  je j dużo , gdzie an a lfab ec i.
W ca ło śc i c iężk ie , m a rn e  lu d zk ie  życie, 
U czcie się , to  je j, do n a s  n ie  w p u ścic ie .

II.
(U łożył K nlifon).

•Pierw sze, pó ł d ru g iego , to  p a s te rz e  m ają , 
A  n a  p ierw sze  trze c ie  c ięża ry  w k ła d a ją . 
A  trzec ia  i p ie rw sza  zam ieszk u je  w ody, 
D rug ie  trze c ie  id ą  w  las , w  p o la , w  ogrody . 
C ałość  k ró l  p o tężn y , e le k c ją  w y b ran y ,
Co k ilk a  la t  rząd z ił Po lską , bez  n ag an y .

III .

(U łożył W ład y sław  G raży ń sk i z W .).

P ie rw szą  o trzy m am y , g d y  g o tu jem y , 
D rugą m ó w im y , g d y  m ilczeć  k ażem y , 
T rzecią  z d ru g ą  w  za im k ac h  zn ajd ziecie , 
C ałość  zaś je s t  to  m iasto  n a  św iecie .

5. Bilety wizytowe.
(U łożył G. W irs tn ik  z Sz.).

1. K. Gdoron.
H. A m e n c i k.
Z. B a ź r i z e r.
Ant. Kuzym.
P. For r os e .
A. Tadków.

E m i n Z i a i n.
G. Z i m e r s a r z t .

E d. Karrot .

Z lite r  z a w a r ty c h  w p o w y ższy ch  b i le  
ta c h  w izy to w y ch  u ło ży ć  w łaśc iw y  zaw ód 
d an eg o  o so b n ik a .

4. Przestaw ianka.
(U łożył M ieczysław  W oźniczka z T.).

b ie, b ie , bi, bo , c ier, czło, i k a , ko , ło, 
w  n ie , p i, ro , sam , sam , sam , się , so, so, 
słu , ta ,  ta ,  w iek , w p la , za, ży.

Z po w y ższy ch  zg łosek  u ło ży ć  „Z łotą 
m y ś l“, w y p o w ied z ian ą  p rzez  A d am a Mi­
ck iew icza .

T erm in  n a d sy ła n ia  ro z w iąz ań  u p ły w a  
d n ia  26 b. m.

Z n aczen ie  z ag a d ek  Z N ru  23 j,Roli“ : 
1. L o g ogry f: A n to n i St. B a ssa ra  — F e liks 
K o w alczyk . 2. S z a ra d y : P a ry ż , B aran ek , 
P as iek a . 3. Z ag a d k a : O d p u st - d o p u s t. 4. 
U k ła d a n k i:  Z akaz, sos, sus, oko , bób , m am , 
zez, p o p , p o to p , osa. „K oby ła  m a  m ały 
b o k “.

D obre  ro z w iąz an ia  w  o zn aczo n y m  cza­
sie  n a d e s ła li  pp .: J a n  B o rk o w sk i z D., 
P io tr  W en c  z S., W ł. Sobol z P., W łady­
s ław  M an iew sk i z D., W aw rzy n iec  Rzepka 
z O., F e lik s  P o p ie la rczy k  z W . D., Rudolf 
K u la  z M. K., J a n  D ub is z J ., G abrjel 
W irs tn ik  z Szcz., Józef K ap u śc iń sk i z L. 
(w ierszem ), A dolf C zader z S. W., W łodzi­
m ie rz  Szew czuk  z J., S ta n is ła w  N ow ak 
z K. (w ierszem ), W ładysław  L eżon  z J ,  
C zosław  K ozłow sk i z W., A lo jzy  Cieślar 
z J ., Jó ze f K a jze r z G.

N ag ro d y  w y lo so w ali pp .: F e lik s  Popie­
la rc zy k  z W oli D u ch ack ie j i Jó ze f K apu­
śc iń sk i z L ip in ek .

M B I B U Ł K I  „ A L T E S S E "  i „ M O K K A | |  z w a tą  chem icznie preparow aną, s ą  w yrabiane z najdelikatniej­
sz y c h ‘w łókien roślinnych i  w edług najnow szych zasad  hygjeny

„ALTESSE-W I8ŁA“ S p ó łk a  a k c y jn a .

W ydaw ca: Feliks Kow alczyk. Odpowiedzialny R edaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni « Czasu* w  Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Dowcip na dowcip.
Dwóch podpitych winem szwabów przechodzi 

granicę celną z Austrji do Niemiec. Każdy z nich wy­
pił 3 butelki wina. »To musi przecież być oclone«, 
powiada Muller i podchodzi do urzędnika celnego ze 
swoim towarzyszem Mayerem.

— Mamy po trzy butelki wina do oclenia — 
mówią do celnika.

— Gdzie macie panowie to w ino?
— W  brzuchu — odpowiadają.
Celnik wciska mocniej okulary na nos, chwyta za 

książkę z taryfą i czyta :
— Wino w beczkach 20 m a re k ; w butelkach 

48 marek ; wino zaś w oślich skórach wprowadzone — 
spogląda na obydwóch — wolne jest od cla ; może­
cie więc panowie iść dalej.

Dziadek: Słuchaj, sm arkaczu, kto tu ta j rządzi, ty, 
cz y j a ?

W nuczek: Ani dziadzio, an i ja, tylko babcia!

Rozmowa chłopaków.
— K uba! keiotbyś ty ostać cysorzem ?
— Głupiś, cy co ? Któżby nie kcioł ?! — A tybyś 

kciol ?
r— Jesceby tez.

. — A cózbyś ty robiel, jakbyś ostał cysorzem ?
— Cobyk miał robić ? Nic ? — Kase jaglanom 

byk se telko jod, i do góry bzuchem na kupie siana 
lezoł. A ty ?

— Jo na to mówięcy tak, jak  t y : niebyk nie ro­
biel, inobyk se z bata scyloł i zarbym same masło.

Trafna odpowiedź.
Pewien żyd zabezpieczył dom swój od ognia. 

Gdy agent wręczył mu policę, pytał żyd :
— Ilebem też dostał, gdyby się moja chałupa 

jutro spaliła ?
— Mniej więcej trzy lata kozy !

m
Filozof.

— Niedawno powiedział ksiądz probosz, że naj­
większym nieprzyjacielem, ludzi jest wódka, a polem 
powiedział, że nieprzyjaciół mamy kochać. A więc 
dobrze, ja  kocham bardzo wódkę !

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli“ 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera 
dla całości rocznika z I-szego kwartału za 2 zł 60 gr.

BB

6id y  'wyczytasz ogłoszenie 
1  u czyn isz zam ówienie. 
P isz  w y ra źn ie  i  powoli, 
Ześ to c zy ta ł w  naszej Roli,

O M f r a g #  F in t a
lf@ h © w ( ni* G rzegA rzack a  7* 
Urządza pogrzeby od najskrom­
niejszych do najwspanialszych. 

Przeprowadza ekshumację i prze­
wozi zwłoki do wszystkich krajów.
Ceny umiarkowane! Tę] Ą|(]g Ceny umiarkowane

W  Administracji „Roli" są  do nabycia nie­
które num era „Roli" z roku 1912, 1913 i 1914 nie 
tw orzące całości rocznika, które się wysyła pó 
nadesłaniu 15 groszy za każdy egzemplarz. Mo­
żna nadsyłać w liście znaczkami pocztowymi.

Zawiadamiamy Sz. Czytelników, 
którzy mają z ich własnej winy nu­
mera „Roli“ poniszczone lub zagu­
bione, że możemy im w miejsce ta­
kich przesiać nowe po nadesłaniu 
25 groszy za egzemplarz i można 
przysyłać w listach znaczkami pocz­
towymi.

W szystkich prenum eratorów prosimy o adre­
sy osób, któreby mogły „Rolę" zaprenumerować, 
a numera okazowe im prześlemy.

Numerów z r. 1926 t. j. od początku w yda­
wania „Roli" posiadam y jeszcze tylko po kilka­
naście egzem plarzy i kosztują tylko 1 zł. 50 gr.



Kupujcie wprost u w ytw ó rcy ! 
» s

wyroby pierwszorzędnego wykonania ja k :
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
F a b r y k a  P o w r a ± .n lc z a

Stanisława fałiowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów do lin transm isyjnych. 
S p rzedaż  częściow a i liu rto w n a . 

C enniki na  żądan ie .

^§fT* U w aga n a  d o k ład n y  ad res ,

w  Swoszowicach k) Krakowa ■ 1 2 -iw o rg o -  
z budynkami, inwentarzem  żywym  i 

m artwym , ze zbiorami lub bez tychże, za­
leżnie od umowy, t io  s p r z e d a n i® *

W iadomość u p. Soczjmskiego na miejscu.

Inżynier Artur Bromowicz
mierniczy przysięgły

upow. inżynier m eljoracyjny dla robót z kredytu  
państwowego ze stałą siedzibą urzędową

w ECrakowie* przy ul. Grodzkiej L .  26
w y k o n u j e  p a r c e la c je ,  m e l jo r a c je  r o l n e  i w s z e lk ie  r o b o t y  

m ie r n ic z e .

Wydaje plany z w a ż n o ś c i ą  d o k u m e n t ó w  u r z ę d o w y c h  
d la  s ą d ó w  i w ła d z  a d m i n i s t r a c y jn y c h .

Kalendarze już wyczerpane!

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza- Na reklamacje znaczków pocztowych 
mi pocztowymi prosimy adresować nie do się nie nalepia, pisząc na zwykłej kartce 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe „Reklamacja": Nr... nie otrzymałem i swój
406.301 Kraków. adres.

Rozszerzajcie „
Ile macie siły,
By jej słowa kraj

u

nasz cały
zwt

■

I
L

O KŁAD KI KA „ROLĘ**
konane z wybitym rokiem  w cenie 2 zł. w raz z przesyłką pocztową

I^H  wysyła Adm inistracja „RoIi“ , W ysyłka następować będzie
partjam i po 25 sztuk

Przy p rz esy ła n iu  p ien ię d zy  n a leży  zaznaczyć na  co są  p rzeznaczone .


